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DWIE MIARY
Niezdrowe stosunki w szpitalu św. Łazarza w W arszawie

S zp ita l św. Ł azarza , >popularn ie 
zw an y  Łabajem , c ieszy się dość 
osob liw ą repu tacją w  sto licy .

N a  p ie rw szy  rzu t oka m oże się 
zdaw ać, iż  w  szp ita lu  pahuje w zo ­
ro w y  porządek, a le  w ysta rc zy  p o ­
być kilkdnaście  d(fii w  tym  p rz y b y t­
ku  rozpaczliw ego  n ieładu , aby prze- 
kdnać s ię f że w szelk ie  regu la m in y  
szp ita lne są ty lk o  w  tym  celu chyba 
w yd a  waha, aby uroczyście  w is ia ły  
na p iętrach  i... k u rzy ły  się.

C Y W IL N E  S IO S T R Y  
N a jw ię c e j s łó w  tym  razem  po­

św ięcim y o dd zia łow i chorób w e w ­
nętrznych, gd zie  p ielęgnow an iem  cho­
rych za jm u ją  s ię  „c yw iln e  s ios try ", 
pod  w od zą  n ie jak ie j M arii Felińsk ie j. 
N a zw isk o  te j „ s io s tr y "  i je j  za stęp ­
czyn i D ućk iew iezow ej pow inno być 
uw ieczn ione w  kronikach  m iejsk ich  
z ra c ji w p row adzen ia  i stosow ania  
pod a tków : p rzepus tko  w ego i sepptr

Is tn ie je  zw ycza j, że  do n iek tó ­
rych  chorych, w ym aga jących  w ię k ­
s ze j p iec zy  lub donoszenia z  poza 
szp ita la  żyw nośc i, p rzyb yw a ją  człon ­
k ow ie  n a jb liżs ze j rodiziny n ie ty lk o  w  
dinie p rzy ję ć  (ś ro d y  i  n ied zie lę ), ale 
n aw et i codziennie. Zelzwolehia ta ­
k ie  w yd a je  albo ordynator (p ro f. Se- 
m erau -S iem iabow sk i), a lbo jedejn z 
zastępujących  go leka rzy  oddzia ł oj- 
wych .

Z ezw o len ia  takie zw an e „p r z e ­
pustkam i", siosĄra Fałiiiska  oddaje 
za in teresow anym  za ojpitaĄą 2 z ło ­
tych. M a ło  ją  w zrusza , że k toś  n ie 
ima tych  dwóch  :złot(ych. K to  chce 
przepustkę, musi p łacie  —  jak  m ó­
w i s iostra Fa lińska —  jd w a  z ło te  \na 
potrzeb y  szpiĄiĄne“  i  biota bene p rze ­
pustka słu ży jedyn ie  na dw a ty go d ­
nie, D rugim  podatkiem  je s t  pobór 
w p isu  za leżen ie  w separatced w  
kw o cie  zł. 20•—  rów n ież „ma { po­
trzeb y  szp ita ln e " do d ysp ozyc ji s io ­
s try  Felińsk ie j.

C iekaw e  k io  spraw u je  k on ­
tro lę  nad ijymi sumiami i na jak ie j 
podstaw ie  p raw nej z  biednych n ie ­
k ied y  rodzin  są ściągane te dw uzlo- 
tow e  haracze za przepustki. 

S E P A R A T K I B IE D N E  I B O G A T E

N a  odd zia le  m ęskim  I I I  piętra, 
istn ie ją  d w ie  k a teg o r ie  separa tek : 
jedne (w  d zia le  dr. med. \Saim;uela 
W a jn s zto k a ) d la biednych i  b ezp łat­
ne, a drugie (w  d zia le  dr. Edmunda 
Ż e ry ) p rzew ażn ie  za w sze  za ję te  
p rzez zam ożn iejszych  pac jen tów  i 
obarczone podatkiem ... 20-o złotld- 
w ym  na... „p o trzeb y  szp ita ln e ".

K olon ia  szp ita lna d-ra Żery  t. zw . 
,,dwudziestkowa™ oźdobirjna  je s t p łó ­
ciennym  ch odn ik iem  i przybrana  na
kory ta rzu  kw ieciem . G o rze j je s t z 
ko lon ią  dr. W a jn s ztok a , gd zie  ła ­
zienka je s t w  poża łow an ia  godnym  
stanie, gd zie  ubikacja je s t bardzie j 
wolnlna, gd zie  p łybą różne „zapachy ‘ 
z  kuchenki, a jedn ak  i  Ina te j s tro ­
nie, gd y  się  tra fił pac jen t zam ożn ie j­
szy  (p, R . M a je w s k i),  p rzem yślne

„s ios trzyc zk i", po dwóch  tygodniach, 
po tra fiły  zg łos ić  się z  ,,nak azem " 
dw u d zies tozło tow ego  „podatku  p ra ­
w em  kaduka". P on iew a ż w  innych 
szp ita lach  ani „separa tfcaw e", ani 
te ż  „p rze p u śc ie " n ie jes t pob iera­
ne, należa łoby co rych lej w e jrzeć  w  
lega ln ość p ra k tyk  s ios trz y cz ek  i  
ukrócić pobór „p od a tków "... na p o ­
trzeby  szpitalne. *

Ż le  jest, gd y  asystielnt (np. le ­
karz B .) p rzych w yc i chorego (np. 
p. S tef. G rab.) na paleniu ty  t urn i u 
w  separatce n iep łatnej. N astępu je  
słuszna uw aga o, p rzekroczen iu  re ­
gulaminu. N a tom iast w  separatkach 
„d w u d z ie s tk ow ych " (bp. w  s iódem ­
ce n iedaw na) kopcą  ch orzy  dzienn ie  
po 200 pa p ie rosów  i żadna z p ie ­
lęgn iarek  lnie ośm ieli s ię  zw ró c ić  
uw agi. T a k i kopeć u p raw ia ł chlory 
Eug. B. (w ypa la jąc  oko ło  100 sztuk 
dzienn ie ). N aw iasem  m ów iąc  chory 
ten, c ierp iąc  ma zan ik  pam ięciow y 
na tle  para liżu  postępow ego, ra czej 
Inadawał się do sanatorium  d la  n er­
w o w có w , an iżeli na oddzia ł w e w ­
nętrzny.

H IG IE N A  Ł A B A J A

C zystość  je s t pod  w ie lk im  zna­
k iem  zapytania. Ł a z ien k i są n iem yty, 
a o kąpanie chorych specja ln ie n ikt 
nie zabiega. W  brudnych wannach 
m yje  się kw iaty  (posługaczka sprys­
kuje w o d ą  z  us t) i ustaw ia , s ię  p ó ź­
n ie j ma... o łtarzykach  salowych . Ł a ­
zienka służy też ja ko  m ie js ce  w ie ­
trzen ia  p ośc ie li p\o n ieboszczykach , 
a locum  to  bezpośredn io sąsiaduje 
z kuchenką, w  k tó re j p od grzew a  się  
jedzen ie  dla chorych. G o rze j jeist je s z ­
cze ze zm ianą pościeli.

Znam y konkretny przypadek, że 
chorem u (w  separatce nr. 2) t  nic 
[zm ieniono p o śc ie li p o  19-tu dniach  
ch oroby , a k ied y  tego  k a te go ryc z­
nie zażąda ł od  p ielęgn iark i, odm ó­
w ion o  mu, m otyw u jąc-, że... skoro  
opuści s zp ita l za  4— 5 dni —  m oże 
przebyć  i w  brudnej pośc ieli. Obu­
rzony takim  opacznym  rozum ieniem  
h ig ieny odn iósł s ię  do lekarza . N ie  
odn iosło to  rezu ltatu , zw ró c ił  s ię  
W tedy do s ios try  gospodarcze j, a 
k ied y  i  to  zaw iod ło , in te rw en iow a ł 
u s ios try  przełożolnej, nadm ieniając, 
że w  ra z ie  skłaniania go  do dalszego 
przebyw an ia  w  brudnej pośc ie li bę­
dzie  zm uszony w  p ras ie  o tym  skan­
dalicznym  w ypadku ogłos ić  pub licz­
ną skargę... T o  w res zc ie  pom ogło , 
ale  tn ieborak  zosta ł zriienawidzony^ a 
lekarz... doradza ł mu p rzepraszan ie 
p ielęgn iark i.. N aw iasem  m ów iąc, p ie ­
lęgn iarka M . K . Rusinka, je s t w y ­
chow anką am erykańsk iej s zk oły  p rzy  
ul. K os zykow e j, gd zie  nacisk  n aj­
w ięk szy  p ołożony je s t Ina h igienę.

P odobn y za ta rg  wylnikł z  tą  sa­
mą p ie lęgn iarką  o p ośc ie l z  chorym  
p. S. Gj. ;z separa tk i inr. 4, ale w  tyn 
w ypadku zagrożen ie  z łożen iem  skar­
g i bezpośredjnio d y rek torow i s zp ita ­
la  odn iosło p iorunujący skutek. T a m ­
temu choremu zm ien iono  p ośc ie l ' p o

dniach  czternastki. P rzyk ła d ów  p o ­
dobnych m oglibyśm y cytow ać w ie ­
le.

M A K A B R Y C Z N A  S E P A R A T K A

D ozó r p ie lęgn iark i pozostaw ia  
bardzo w ie le  do  życzen ia. O to zda­
rzy ł się m akabryczny przypadek. Do 
szp ita la tpafił chory na serce, p e ­
w ien  adw okat z  M ięd zyrzecza  (p. 
IŁ  E .). K ła dą  go  na łóżku  w  „d w u ­
d z ie s tk o w e j" separatce. W z r o k  cho­
rego  m im iowoli pada na p ręt p io- 
b ow y  mocnej sza tk i i p rzerażony ad ­
w ok at czyta m akabryczną sentencję:
„O d  5 .V I I I  injfi tym  łóżku  um arło

ju ż  19 Iddpi, a k tó ry  ja  b ęd ę r,r. 
P rze rażon y  adw okat w z yw a  p ie lę g ­
niarkę. O czyw iśc ie  zabrano s to lik  z  
nieszczęsnym  napisem, a le  tym  ra ­
zem  chory... w y zd ro w ia ł. B y ł d w u­
dziestym  z  rzędu i  m oże tą „d w u ­
dziestka " pom ogła.

C IU C IU B A B K A  z J E D ZE N IE M

N a p ożyw ien ie  chorzy  stale na­
rzekają . Z d arza ją  s ię  w ypadk i, (np. 
c iężko chory p. O. z  separa tk i nr. 5 ), 
że musi s ię  po k ilka  godzin  czekać 
na przepisaną p rzez lekarza  śmietan- 
kę. W  końcu listopada rb. na salę 
ogólną I l lp ię t r a  przyn ies ion o .-■ śmiej- 
d zący rosół. C horzy podn ieś li alarm  
i w k ró tce  zja w iła  s ię  lepsza zupa. 
G orze j je szcze  z  chorym i bezm ięsny­
m i i  bezsolmymi. Z  takim i w y p ra ­
w ia  się form alną ciuciu-babkę. P rzy ­
nosi posługaczka zupę. Chory pyta :

—  C zy  ta pom idorow a je s t b ez­
mięsna .?“

—  „T a k " .
Chory d la przekonan ia ujm uje 

łyżk ę  i m iesza. Oczom, łżące j ja k  z  
nut posługaczk i p rzedstaw ia  się spo­
ry  p ła t m ięsa. Innym  zn ó w  ra zem  
w y jrza ła  kość. T a k ie  rzeczy  p ow ta ­
rza ły  s ię  dość często, a szczególne  
u trap ien ie  ma z  pego pow odu  ch ory  
p. R . M . D o w o d ów  i św iad k ów  w  
te j sp raw ie  je s t  dużo. A le  jChorzy 
się skarżą |na n iedozór p ielęgn iarek , 
p ie lęgn iark i na z łą  w o lę  kuchni, a 
na ityin w szy stk im  n a jtęp ie j w ycho ­
dzą św in k i szp ita lne, ktfórym n iez ły  
karm ik  u rządził za rząd  szp ita la w  
bezpośredn im  sąs ied ztw ie  m inaretu 
p rzy  ul. K s ią żęce j.

P O M Y Ł K I  Z  L E K A R S T W A M I
S zp ita l je s t b iedny —  m ów ią  cho­

rym  p ie lęgn iark i na u sp raw ied liw ie ­
n ie w ie lu  b raków , a leka rze  sku tecz­
n ie js ze  za strzyk i każą  chorym  ku­
pować... N iedaw n o  był w ypadek, że 
leka rz zap isa ł choremu m ieszankę 
ch loro form ow ą , L e k  groszow y- C ho­
ry  czekał trzy  dn i, a ż  w reszc ie  go 
zn iec ie rp liw iło  i  k u p ił lek  w  aptece  
na m ieście. W in ę  za to  pioinoszą z|nów 
p ie lęgn iark i, k tóre  n ie dba ją o ścis łe  
w ykop yw an ie  zaleceń lekarzy...

Znam y jednak  bardzie j karygodne 
w ypadk i, jak  z  chorym  p. O', ( z  se ­
paratk i nr. 7 ),  k tórem u sios tra  p, 
K . Z . pop ros tu  zam ien iła  p roszk i... 
N a  szczęście obeszło  s ię  bez trag ic z­
nych koinsekwencyj. O  tym  o c z y w iś ­

c ie  ord yn atorow i n ik t n ie piśnie. P ie ­
lęgn ia rk i n ie zechcą tego  czyn ić  przeiz 
im ponującą solidarność, a chorzy w  
obaw ie  przed  popadmięciem w... n ie ­
łask i p ielęgnujących  dyktatorek . N ie  
d z iw im y się  w ca le , że  m ogą zdarzać  
s ię  podobne om yłki, bow iem  tek i są 
roznoszone . 1na zw ykłych  tacach bez  
przegród ek  i bardzo ła tw o  —  z w ła ­
szcza p rzy  lekcew ażącym  bądź n ie ­
c ierp liw ym  roznoszeniu —  u lega ją 
pom ieszaniu. Ile ż  to  m oże nastąpić 
z tego  pow odu tragedii...

N ie  tak  dawno zmów’ jedna z  
sióstr pom yliła  się p rzy  za strzyku  
dom ięśn iow ym  i w  rezu ltacie ch o ­
rem u  (p - S . S z .) w ypa lono jna ną- 
dze o lb rzy m ie j w ie lk o śc i ramę. Cho­
ry  skarżył s ię  bardzo w ie lu  osobom  
ma tę k rzyw dę , n aw et gościom  z  
m iasta, ale z  obaw y przed  ew entua l­
nym  w ypisan iem  n ie p oskarży ł się  
dyrekcji...

N IE D O L E  P IE L Ę G N IA R E K
A le  jak żesz sanować p ie lęgn ia r­

sk i personel ? L e d w ie  znikoma cząst­
ka wybranych  posiada jak ie  tak ie 
uposażenie. T e  stanow ią za zw ycza j 
frau cym er m ożn ow ładcze j s ios try  
p rze łożon e j i z g ó ry  spogląda ją  na 
szary tłum  s ió s tr  —  p ie lęgn ia rek  
„p ięc iodn iow ych ", c zy li n ieetato­
wych , w zyw an ych  do p racy w  dnie 
n ieokreślone zg ó ry  i  ty lko  pracująj- 
cych 5 dni w  tygodn iu. P ie lę gn ia r­
k i bardzo często są obarczdpe zbtyp 
w ie lką  liczbą  ciężko  ch orych , są z 
regu ły  w yzyskiw ane i ...nawet p rzy ­
m uszone do nabyw dnia w łasnym  
kosztem .-- ig ie ł 'd o  zastrzyków . K to  
na tym  c ierp i?  Chorzy, bo ( ig ły  są 
tępe, a p ie lęgn iark i m uszą oszczę­
dzać. N a  porządku dziennym  zd arza ­
ją  s ię  te ż  p odw ó jn e  dyżu ry, a p rzy  
takim  system ie przem ęczan ia p erso ­
nelu (p ie lęgn ia rsk iego  —  sku tk i n ie 
k ażą  zbyt dłuigo ina s ieb ie czekać.

W  szp ita lu  św. Ł a zarza  o szczę­
dzanie w k ro c zy ło  ju ż na tak  absur­
dalne tory , że  z  braku term om etrów ' 
budzi się chorych do m ierzen ia ran­
nej tem peratu ry ju ż o fwlpół do p ią te j 
rano i n ie zw aża  s ię  na żadne p ro tes ­
ty. Dykt(atorka p ie lęgn iarek  Fa lińska 
w  tym  w ypadku  ma w ię c e j do p o ­
w iedzenia , alniżeli... ordynator.

Są jednak  w ypadk i, k tóre  budzą 
grozę  i oburzenie.

S T R A S Z N A  ŚM IE RĆ
D o takich p rzyp ad k ów  n ależy 

okropna śm ierć' m łodego robotn ika 
ś. p. Jankow skiego, ma sa li ósm ej, 
trzeciego  p iętra. C h ory  te|n, skoro 
leka rze  s tw ie rd z ili stan beznadziejny, 
opa trzony przed  połudn iem  św. św. 
Sakram entam i trw a ł w  w ie lo go d z in ­
nej agonii. P rzed  śm iercią d łu g i s ze­
re g  godzin  rzęs ił chrap liw ie.

K ied y  zbliża ła  s ię  godzina  spor 
czyh ku  ch orych  (o  9-e j gas i s ię  św ia t­
ła ) —  p ie lęg n ia rk i w yn iosły  u m iera ­
jącego ... do zaparow anej, b ru dne j i 
zaduszonej lazieinki w  sąsiedztw ie  
u b ik a c ji ustępow ej... T a m  w  odo- 

( da lszy Ciąg na s tr . 2 -e jji



m ie m W SZYSTK O

Rolska ekspansja maleje
W  Nr. 42 „Narodu i Państwa" p. 

Tadeusz Lechnieki, doniedawna wice­
minister skarbu, umieścił artykuł dy­
skusyjny. Wywody poważnego polityka 
są śmiałe i, jak obecnie, rewelacyjne, 
choć masy polskie oddawna szły na sta­
nowisko, które dziś formułuje b. wice­
minister Skarbu, jeden z czołowych 
działaczów grupy t. zw. „naprawiaczy".

W  części I-ej streszczamy wywody 
autora, co do udziału Polski w obrocie 
międzynarodowym.

Redakcja.
P . T ad eu sz Leeh ń ick i stw ierdza , 

że  n ik t iż odpow iedzia lnych  k ie ro w ­
n ików  życia  pań stw ow ego  |nie je s t 
w o ln y  od trosk i, by n a jszersze  masy 
rządzonych  rozu m iały  zakres  posu­
n ięć gospodarczych  i  w ie rz y ły  w  
trafność d róg  obranych  p rze z rzą­
dzących.

Jakaż je s t w  te j dziedzin ie  sytu ­
acją w  P o ls c e?

„N ieste ty , przyznać trzeba, że 
dorobek  św iadom ośc i ogó łu  p o lsk ie ­
go  je s t ńa tym  odcinku n iesłychanie 
n ikły, p r z y  czym , p ow ied zm y śm ie­
le j,' obóz rząd zący  n ie je s t bez w in y  
w  le j spraw ie . N ie  p o tra fił  on z o r ­
gan izow ać prom ien iu jącego ośrodka 
tw ó rcz e j m yśli gospodarcze j, k tpra 
by daw a ła  rząd ow i jasną ocenę rz e ­
czyw istośc i po lsk ie j, fo rm u łow ała  
osiągalne cele  i  praktyczni- p rogram  
rea liza cy jn y ".

Zaradzen ie  temu złu  w y d a je  się 
jednym  z  n a jis to tn ie jszych  zadań za ­
ró w n o  polityczn ych , ja k  gospodar­
czych  w  ch w ili b ieżącej. W  poszu­
k iw an iu  b ow iem  odp o w ied z i na py­
tanie, d laczego  Po lsk a  p ozosta je  w  
ostatnich latach w  ty le  poza  tem ­
pem  ro zw o ju  w ie lu  państw  sąs ied ­
nich, nie m ożna przeoczyć, że  jedną 
z p rzyczyn  istotnych  m oże być fak t 
n iedostatecznej zdo lności do kon ­
centrow ania w ys iłku  na cele n a jd o ­
n iośle jsze.

Chcem y zrob ić  w szystko , i  p rzez 
to  rob im y zb yt m ało.

.A u to r  s tw ierd za , że  od szeregu  
m iesięcy w eszliśm y  w  okres bez- 
sprzecznej p op raw y kon iunktural­
nej w  gospodarce św ia tow e j. W  
P olsce  rów n ie ż  dzis ia j za rów n o  ma 
w s i, jak  i  w  m ieście, je s t le p ie j  i  
będzie  lep ie j p rzez okres najb liższych  
lat.

P o lsk a  je st dziś  n ie jako  na za ­
kręc ie , m usi w yb ra ć  d rogę  i  m ieć 
p rzede  w szystk im  s ilę  i k on sekw en ­
c ję  w  rea lizow an iu  decylzji.

Punktem  w y jśc io w ym  oceny sy­
tuac ji go spod arcze j P o ls k i w in n y
byp .dw a zagadn ien ia g łów n e:

1. .zagadnienie udziału  P o lsk i w  
gospodarce św ia to w e j w  porów naniu  
z innym i państwalmi i

2. zagadn ien ie ro ln ictw a p olsk ie ­
go : zw ła szcza  drobnego, Ina tle  d o ­
św iadczeń  z  la t 1924— 1936.

Pra ca  dla narasta jących  poko leń  
i ob ron n ość k ra ju  są naczelnym i 'za­
daniam i, z  k tó ry m i U czyć się m u si 
każda p o lity k a  gospod arcza  i spo ­
łeczna n a jb liższego  okresu.

Jak im i d rogam i winlna iść polijty- 
ka gospodarcza b y  zrea lizo w a ć  te 
zadainia?

P o lity k a  k ra ju  m usi dop row a dzić  
do in ten syw nej p racy  Ina is tn ie ją cych  
w arszta tach  oraz p rzyśp ieszyć pow ­
stan ie now ych  w arszta tów .

P ow sta je  pykanie, c zy Polska 
winlna szukać rozw iązan ia  sw o ich  
trudności po p rzez najint|e|nsywniej|- 
szą  ekspansję gospodarczą  ma św iat, 
czy te ż  w  p rak tyce  izo la c ji ma w i ­
dzieć  d ro g i d o  rozw iązan ia  swoich, 
trudności.

P o  p rzekon yw u jącym  w y w o d z ie  
au tor dochodzi do w n iosku , że  je d y ­
nie p rzez p o lityk ę  odw ażne j w s p ó ł­
pracy  z  Tynkiem  św iatow ym , a w ię c  
przez sprzedaż p o lsk ie j p racy w  fori-

Cofamy się w rozwoju gospodarczym
m ie tow aru  na św iat, m oże  być  o- Dane sta tystyczne p otw ie rd za ją  tę 
s ięgn ię ty  cel zasadn iczy:

W ię c e j  p ra cy  i na is tn ie ją cych  w ar­
sz ta tach  i w ię ce j hiówych w arszta ­
tó w ■

Prawda,, ekspansja na św ia t n ie 
je s t program em  łatw ym . A le  po te j 
l in ii idą n a jw ięk sze  potęg i gospod ar­
cze św iata , jak  Skalny Z jednoczone 
Am . Półin,, W ie lk a  Brytan ia, F ran ­
cja,- Japon ii i t. p.

A 'd e le g a t  F in land ii na te go ro c z­
n ym  Z je źd z ić  S pó łdz ie lczym  w  W a r ­
s zaw ie  ta k  oceni! polską p o lityk ę  
h an d low ą :

„Jestem  po ra z p ie rw szy  >v P o l­
sce, uderzy ły  m ię p rzed e  w szystk im  
c y fr y  w aszych  ob ro tó w  ha|ńqlowyeh, 
z  zagranicą, i —  przyznam  s ię— w ie ­
lu rz ec zy  n ie m ogę zroum iee. K raj! 
m ój, F in landia, k tóra  ma ,3 i  pó ł m i­
lionów  ludności i nic1 pBśihda w a ­
szych  b ogactw  naturaln/ćH frma n ie­
omal te same obroty  handlu1'Z a g ra ­
nicznego, co tr zy  d zie sto - e źtćrb m ilio ­
now a Polska. I  w ted y , 'TUedy ilf^ z  
roku ina rok, roZszer^ńbiy naszą 
w spółp racę  ze  światem^ a w ię c  nasze 
bogactw o, w y w yco fu je c ie  się  z obro 
tó w  m iędzynarodow ych , a t(ym sa- s 
m ym  rezygnu jec ie  z  w yzyskan ia  do­
datkow ych  m ożliw ośc i prący, M,XŚmy _ , 
c iężk i problem  bezrobocia* z- 
1932 z lik w id o w a li ca łk o w ic ie ".

opinię.
H a nd e l zagran iczny w  s lo ty ch p o l-

sk ich  lnici g łow ę ludnośc i.

:rai 1929 1933 1934 i935
Polska . 191 54 53 53
Finlandia 830 321 346 351
Estonia ■ 572 138 163 ' 351
Łotwa 576 153 158 173
Litwa 243 110 103 100
Węgry 381 123 130 148
Jugosławia 179 53 61 62
Rumunia 176 ' 74 76 68
Bułgaria 167 54 57 66
Dania 2262 873 811 780
łzwecja 1405 537 578 592

Norwegia 1544 632 610 646
Austria 1020 182 292 307
Czechosłowacja 731 205 203 205

w y  sw e j p otęg i na ro zw o ju  w ym ian y 
i w sp ółp racy  ze św iatem .

N a  !nędzy ch łopa  i na {nieuzasad­
n ion e j ren c ie  k a rte lo w e j n ie  m ożna  
budow ać p rzyszłośc i P o ls k i,  tym  
bardzie j, że n ie je s t to  bynajmniej! 
w ła śc iw a  droga  do trw a łe go  i  s zyb ­
k iego  up rzem ysłow ien ia P o lsk i.

Św ietną * ilu strac ją  pow yższych  
w y w o d ó w  sa' następu jące dane s ta­
tystyczne.

P rodu kcja  p rzem ysł, 
w skaźn ik  1929 —  100.

C y fry  te  m ów ią , że  P o lsk a  w brew  
podstaw ow ym  je j  kon iec  znoś d o m  i 
w b re w  ten d en cji w szystk ich  je j  są­
s iadów , w y co fu je  się z. o b ro tó w  m ię ­
dzynarodow ych ■

Stan tfep. m usi ulec zm ianie.
Po lska musi, jako  naród m łody, o 

n iezaspokojonych  aspiracjach, za- - 
pewlnić s w ó j ro zw ó j i  s iłę  w  zd ecy ­
dow anej w a lce  o  ekspansję gospo­
darczą i  polityczną. Żadein bow iem  
n aród  w  ca łe j h is to rii m inionych w ie ­
k ó w  n ie dorob ił s ię  s iły  i  p o tęg i Ina 
p o lityce  izo la c ji. P rzec iw n ie , ma o- 

. czach naszego pokole|nia N iem cy  
p rzedw o jen n e i Japonia w  ostatnich 
latach w y w a lc zy ły  i w y k u ły  podsta-

Kraj 1929 1932 1934 1935
Polska - 100 54 63 66
Finlandia 100 83,3 116,7 125
Estonia ’ 100 78,3 86,4 106,4
Łotwa 100 63,7 83,4 90,5
Węgry lóó 76,9 97,5 110,9
Rumunia 100 88,5 129,9 120

Zatrudn ienie w  rzem yśle
w sk aźźn ik  r. 1929 -  100.

Kraj 1929 1932 1934 1935
Polska 100 53,9 63 66,4
FŁinlandia ióo 77,1 97,9 102
Estonia 100 81,7 96,1 108,6
Łotwa 100 82,6 95,2 100,9
Litwa 100 118,1 122,3 138,6
Węgry 100 82 86,8 91,2
Jugosławia 100 88,5 89,8 93,3
Dania 100 91 117 121
Szwecja 100 90,1 115,9 126,9
Norwegia 100 92,7 97,7 105,1
Czechosłowację1 100 83,2 75 76,5

C y fry  te  aż nadto w ym ow ne.
A r.

N c i ę ż ki e c z a s y .
Ukryte niemieckie rezerwy^złota

O d szeregu la t b ronią się N iem ­
e j w ob ec  sw ych  w ie rzyc ie li, do k tó ­
rych  m amy szczęście, i  , m y należeć 
jednym  i tym  samym, chronicznym  
ju ż argumentem, tj: b rakiem - d ew iz  
i złota...

Zd aw a łob y  się, że® je s t"to  argu- 
meint, a tp  chociażby z  te j p roste j 
p rzyczyny , że w  wykazach ! Banku 
R zeszy  p ozyc je, dotycząc© > d ew iz  i  
zło ta  w ykazu ją  za zw ycza j 'tak ' n ik łe 
k w o ty , że słuszność zd a 's ię  p rzem a­
w ia ć  .-..za, N iem cam i.

Faktyczn ie  jednak  jym a w a ^ s ię  
p rzedstaw ia  in acze j: *

Jeśli bow iem  w eźm icip y  .pod­
staw ę  obliczen ia dane,, s ją tystyczne 
za rok  b ieżący, dotycząeei,lią!ndlu za- 
graniczinego R zeszy, to  okaże.,się, .że, 
b ilans hand low y za okres  p ierw szych  
ośm iu m iesięcy rb. kszta łty  wał się 
dla N iem iec  dodatn io i to  ~ sumą  
245 m ilion ó w  R M ,  a n ię będjzie p rze ­
sady, je ś li  p rzy jm iem y, ŹP sapdo d o ­
datnie te go ż  bilalosu wykażę, pa koń­
cu roku b ieżącego 400 m ilion ów  R .M .

O d roku 1935, t.j. od czasu, gd y  
bilans h an d low y począ ł k sz ta łtow ać  
się  dodatn io na rzecz R zeszy ' i  łąez- 
(aie z  b ijansem  za p ierw sze  ośm m ie­
sięcy rb. w y k a za ł sumę bądź oo bądź , 
pow ażną, bo w ynoszącą  o ko ło  650 m i­
lio n ów  R M , to jasne, że zgodn ie  z  tak  
pom yślnym i w yn ikam i bilansu hand- 
d lo w e g o i bilans p ła tn iczy w y k a zy ­
w a ć  poczyna ł coraz to  w ięk sze  saldo 
plus. T y m  w ięk sze, je ś li  s ię  w  b ilan­
s ie u w zg lęd n i w pływ y z w zm ożone­
go w  rb . ruchu  tu rystyczn ego  —  
(O lim p iad a ), —- w p ły w y  z  k osztów  
transportu tralnsito i  p rzew o zó w  
m orskich, lo tn iczych  etp. Om inąć 
rówlnież n ie w o ln o  i w pła tt uskutccz - 
hidnych p rzez  ■ S ow ie ty . .zjoifóm... Jak

Gorące serca

zwalczą mróz

dotąd, to  w p ła ty  te d os ię g ły  (chodzi 
o rok  b ieżący ), sumy b lisko 180 m i­
lio n ów  R M .

M im o  tak  znaczne n ad w yżk i b i­
lansu ha(ńdlowego, b ilansu p ła tn icze­
go o ra z w b re w  oczyw is tym  fak tom  
p rzyp ływ u  zło ta  w  inat|urze z  S o ­
w ie tó w , w y k a zy  Reichs-Banku inie 
za w ie ra ją  żadnych takich  danych, ź 
k tórych  w n ioskow ać  by m ożna o is t­
nieniu tych  znacznych  zapasów  de­
w iz  i  izłota.

N ie~ iiłega  w ą tp liw o śc i, że te  u ta­
jo n e  rezerw y  dew iz  i z ło ta  byw ają  
sk rzę tn ie  chow ane... ha ciężk ie  cza­
sy...

D oszukać się tych  ska rbów  m óż- 
naby w p ra w d zie  w  b ilansie G Iod  und 
D isoonto-Bank, n ie na w ie le  p rzyd a­
łob y  s ię  to  jednak, jako, że  p rzecież 
Gold-Disoomto to  n ie Reichs-Bank, 
k tó ry  ma w y łą czn y  p rzy w ile j em i­
tow an ia  bainknotjów i  grom adzen ia 
zło ta , oraz dew iz, na pok ryc ie  sw ych  
em isy j jak  i  ina spłatę w ie rzyc ie li.

O fic ja ln e  spraw ozdan ia  banku 
em isy jnego w yka zu ją  od szeregu  la t 
tak  drobne sumy d ew iz  i  tak  n ik łe 
zapasy złota , że  trudno dop raw dy 
„o fic ja ln ie "  n ie  w ie rz y ć  w łoda rzom  
n iem ieckie j gospodark i p ań stw ow ej, 
że  n ie m a ją czym  płacić... _

W  rzec zyw isto śc i jednak  problem  
ten w yg ląd a  inaczej.

D o wzm ożen ia  u tajonych re ze rw  
przyczyn i się n iew ą tp liw ie  i  o s ta t­
n io (18 lis topada rb .) w ydane ro z ­
porządzen ie  w  przedm ioc ie  p rzym u­
sow ej d ep ozyc ji w  Reichs - Banku 
w zg l.  innej pań stw ow e j In stytuc ji f i ­
n ansow ej akcyj i  w a lo ró w  p rzed ­
sięb io rstw  zagranicznych , n o tow a ­
nych na g ie łdach  niem ieckich.

N ie w ą tp liw ie  pozosta je  za rzą dze ­
nie to  w  łącznośc i z  rozp isaną n ie 
dawno inową p ożyczką w ew n ętrzn ą  
w  w yso k ośc i 500 m iliom ów R M , n ie 
m niej jednak  fak tem  jest, że  nagro­

m adzen ie w  tych  bankach w ie lk ich  
ilo śc i w a lo ró w  zagranicznych  n aw et 
w  fo rm ie  depozytu, k tórym  i  e ffec- 
tive  n ie w o ln o  będzie stronom  dys­
ponować, stanow i iżnaczlne zasilen ie  
tych w łaśn ie  u tajonych zasobów  de­
w iz , jak im i b ezsprzeczn ie są i za g ra ­
niczne akcje,; w a lo ry  etc.

(d ok oń czen ie  ze s tr. 1 -e j) ,

sobinieniu, p rzy  zam kniętych  
drzw iach  skona ł n ieszczęś liw y  m ło ­
dzien iec, zapom niany przez  rodzjinę, 
po s iedm iu  godzinach  n a js tra sz liw ­
szych męczaijni...

C zy  o  tym  cok o lw iek  je s t w iado-. 
ma Z a rzą d o w i M iejsk iem u ? Śmierć, 
i to  w ie logodz in ne  konanie w  ła ­
zien ce  b iednego robotn ika było  p rzy ­
czyną pow szechnego zdenerw ow an ia  
chorych, ale n ik t się n ie  o d w aży ł 
wlnieść o tym  ska rg i lekarzom ... A  
p ie lęgn ia rk i?  pełn ią po dawnemu 
sw e  obow iązk i i handel p rzepustko- 
w y  kwitjnie bez p rzeszkód  aa szkar- 
p ie p rzy  ul. Książęce j...

T o  nic, że  jeden  chory (trwa w  
stra sz liw ych  męczarniach na ból g ło ­
w y , że  ińny c ierp i na b rak  ciszy,, 
a le  rad io  gra... P ośc ie l zm ienia się 
jak  będzie  zapas i... chęć. Ig ły  będą 
ostre, g d y  je  zaczn ie w y d a w ać  szp i­
talna aptfeka, a w ik t  s ię  p op raw i, o 
ile  m iasto asygnow ać będzie w ięk sze  
na ten  cel sumy w  budżecie w y d z ia ­
łu szpitaljnictlwa... N a raz ie  chorzy 
m ogą um ierać w  łazienkach obok 
ustępów , b ow iem  w  separatkach
musi być  przestronno... 20 z l. piechlo,- 
tą  n ie chodzi.

W  zni fa l ach w a rs za w s k ic h  D rzv-



3_________________w ic m _
D o m e g o  b ra ta  - Żyda

List otwarty do dyrektora „Zofiówki" dr. J. Frostiga
S zanow ny Pan ie  D ok to rze !

W  zak ład zie  Pańskim , p rzezn a­
czonym  dla um ysłow o , chorych Ż y ­
d ów  i boda jże  p rzez żydow sk ą  gm i­
nę w yzn an iow ą  w  W a rs za w ie  u trzy­
m yw anym , w  te j „Z o f ió w c e '1', gd zie  
p rzed  piajru la ty  śm iało i  bezkom pro­
m isow o  tłum ił paja cze rw on ą  re ­
w o ltę  skom upizowalnego personelu  
p ielęgn iarsk iego, w  te j  „Z o f ió w c e " ,  
ą k tó re j ze  s łuszną dumą m ów ią  Ż y ­
d zi: „ to  m a s z  zakład ...", a gd zie  ca ­
ły  sztab lek a rzy  składa s ię  ty lk o  z  
Ż yd ów  op rócz zw yk łych  pacjen tów , 
spotkałem... ch o ry ch , chrześcian.

W ęd ru ją c  po tym , jak że  bardjzo 
smutnym, ą ma w eso ło  ucharakteryzo- 
wainym szp italu , m yszku jąc  z  w śc ib - 
skością  dzienn ikarską po w szystk ich  
paw ilonach , budynkach gospodar­
czych, na w sk roś  n ow oczesn y  cli, ale 
tą now oczesnością farm  pa lestyń ­
skich chaluców, za led w ie  w ysok im  
parkalnem oddzie lonym  od tego  O tw o c  
ka, gd zie  n ieraz m rok i cisz|y w ie c zo r ­
nej. rozsadza ła  detonacja oemerow;- 
skich  bomb, n ie m ogłem  jak oś  „us ta ­
w ić "  sob ie rzeczyw istośc i.

Bo jak że?  W  tym  O tw ocku , tak 
jak  w  W a rs za w ie , ja k  w  P rzy tyk u  
czy  M ińsku  M azow ieck im , k łęb i s ię, 
ferm entu je, bu lgocze coraz głośn ie j, 
coraz g ro źn ie j w a lka  o stragan, o 
sk lep ik , o w o ln y  izawód, o p raw o  do 
życia... Bom by oeinerowskich „m o ło j-  
c ów ", czy kam ienie, a m oże  m ieiylko 
kam ienie, cha luców  pokolen ia Judy, 
podobn ie ja k  w  całej P o lsce  i  tu 
„d z ia ła ją ".

A le  ja k  dotychczas, n ie p o tra fiły  
p rzekroczyć  m urów  pańsk iego szp i­
ta la, inie udało im  się s fo rsow ać  bram 
ac zk o lw iek  —  an i p ierw sze  n ie  są 
tak  w ysok ie , ap i d rugie tak  potężne. 
W ię c ?

N ie  w iem , Palnie D ok to rze  c zy  w  
kon ste lac ji naszych lekarzy-psych ia- 
itrów  je s t Pan  gw iazd ą  p ie rw sze j 
w ie lk ośc i, inie w iem  czy  p rzyznan ie

P r a w d a
o rozlewniach mleka

W  pewnym odłamie prasy stołeczne] 
ukazała się ostatnio notatka, zarzucająca 
niektórym przedsiębiorstwom mleczarskim 
prowadzenie tajnych rozlewni brudnego 
mleka.

Jak się dowiadujemy od osób blisko 
stojących tej sprawy, twierdzenie to całko 
wicie nie odpowiada prawdzie.

Przede wszystkim zupełnie nie wchodzą 
w rachubę zlewki w restauracjach, _ które 
przeważnie mleka nie używają.

Również nie uzasadnioną jest wiado­
mość, jakoby w polskich zakładach mleczar­
skich krem zawierał 30»/oł a w  żydowskich,
0 których właśnie moWa w inspirowanej rio- 
tatce — tylko 70/o tłuszczu.

Jak wiadomo, używany dla celów cu­
kierniczych krem zawsze zawierać powi­
nien 37.. — 38o/o tłuszczu, gdyż w  przeciw­
nym razie, nie można było by ubijać kremu.

Należy przy tej sposobności również 
sprostować bezpodstawną rozpiętość poda­
nych w notatce cen 35 i 18 gr. zamiast rze­
czywiście notowanych przez nie zrzeszone
1 konkurencyjne mleczarnie cen 25 gr. i 18 
gr-

Błędne te informacje, zebrane widocz­
nie przez laika, wprowadzają tylko w błąd 
opinię publiczną, wywołując niczym nie u- 
motywowany alarm.

Podane w notatce zakłady mleczarskie: 
Sigąlina, Józef Szafran, (Mokotowska) , Da­
wid Szafran (Praga), Kremo (Rutman), Ru- 
binau, Holenderska i Jakób Szafran po­
siadają odpowiednie koncesje i urządzone 
są według współczesnych wymagań higieny, 
wobec czego wykluczone są wszelkie wt ym 
kierunku uchybienia. -ki.

się, że Pańsk ie ucżo|ne d zie ło  „P s y ­
chiatrię '", wydalać p rzez „O sso lin e ­
um ", p rzeczyta łem  jak  (najbardziej 
pasjojnujący reportaż, p rzyda się P a ­
nu na 00, c zy  ra cze j nie. N ie  w iem !

W ie m  przecież, że  lecząc  insuliną 
w  nad ludzk im  w ys iłku  w yszarpu jąc  
o b łędow i c zy  śm ierci c z łow iecze  is t­
nienia, n ie m yś lał Pan  napew no o tym  
czy ra tu je Pa[n Żydia, c zy chrześciami- 
ma k tó rzy  w sza kże  w  straszliwym ,, 
insu linow ym  'Otępieniu le że li obok 
s ieb ie  tak  oboję tn ie , jak  obok zw ło k  
ś. p. W ieśn iak a  le ża łyb y  napew no 
[zw łok i b. p. M inkpw sk iego . Jednym 
i d rugim  n ies ie  (Pan, D oktorze  'po­
m oc jak  b liźn i bliźn iem u, brat bratlu. 
B ez rozgran iczeń, bez fa w o ry zo w a ­
n ia!

M yś lę  o tym, Pan ie  D okljorze 
c zy ta jąc  reportersk ie  n o tatk i ja k  w  
w iek u  X X , w  s to licy  Po lsk i, w  ser­
cu je j, w  b ia ły  dzień m łodzieńcy w  
czapkach akadem ickich żelaznym i 
rurkam i ro zb ija ją  g ło w y  bezbronnych

żydów , tłuką szyby, a wsizystjko w  
im ię... W IE L K IE J  P O L S K I.

T o  n ie  chłop, potw orn ą mędlzą 
[zagnany w  ślepy zau łek  rozpaczy , to  
n ie sp row ok ow an y nędzarz-rzem ieśl- 
jnik, to  n ie ci ludzie , k tó rzy  słusznie 
czy  n ie s łusznie w szystk ich  sw ych  
nieszczęść, całej b iedy tragiczniej, by­
d lęcej w ege ta c ji doszuku ją s ię  w  
rozpanoszonym  żydostw ie . T o  n aw et 
n ie bezrobotni, k tó rym  m oże w e t­
kn ię to  po 2 izł. żeb y  „ z ro b ili p orzą ­
dek z parcham i", to... s t u d e n c i !

P an  i ja  znamy aż n azbyt dobrze 
w ie lk i c iężar-ga tu nkow y tiego słow a . 
Pan  i ja, znakom icie  uśw iadam iam y 
sob ie  czym  je s t m łode pokolen ie dla 
P o lsk i, k ied y  jednak  ja pom yślę, że 
ta sama Polska, kt{óra w yda ła  J óze ­
fa  P iłsudsk iego, ta sama Polska , k tó ­
ra ina p rzestrzen i k ilkunastu la t po ­
tra fiła  p rzekuć skrom nego artystę- 
m alarza w  znakom itego żo łn ierza  i 
w odza , im ponu jącego m ęża stanu i  
p olityka , n ie m oże otrząsnąć s ię  tz

lo tu  kanalii, że  t'a .w łaśn ie  Jtąnałia 
je s t sk ładn ik iem  p rzys z łe j Po lsk i, że  
olna n a jk rzyk liw ie j, najbezczeln ie j się 
ga po m iano... P o lsk i n a r o d o w e j ,  
ręką uzbrojoną w  ru rkę stalową/ 
pałkę, m ajcher c zy  sp lu w ę, podczas 
gd y  Pan  —  Żyd  w y k reś lił  ze  sw ego  
s łow n ik a  raz pa za w sze  p raw o : „oko  
za oko, ząb za zą b " , p łom ień  w stydu  
pa li m i tw arz .

Być, m oże, że  gdyby  ci „ lu d z ie "  
stanęli oko w  oko z  Pańsk im  s zp i­
ta lem , gdyby  zo b aczy li ja k  w ie le  
p racy  i  sam ozaparcia w k ład a  P ap  
w  chrześc iańskie : „koch aj b liźn ie ­
go  sw ego  ja k  s ieb ie  sam ego", gd yb y  
[zobaczyli, że p ie is tn ie ją  dla Palna 
Ż yd zi c zy  chrześcijan ie, a ty lk o  1 
w y łą czn ie  chorzy, k tórym  trzeba p o ­
m óc, m ożeby  nie... ska tow a li Pana 
palkam i, szp ita la n ie obrzuc ili cucht- 
mącymi bombami, a w yc ią gn ę li d ło­
n ie, jak  bracia do brata!

Pańską zacną d łoń  ściska
W ło d z im ie rz  Pop ła w s k i

Nareszcie mądrzeją!
Pierwszy trzeźwy głos czeski o sporze z Polską

C zo ło w e  organy prasy czesk ie j w  
sporze  polskot-czeskim  n ie zdo~były 
s ię  dotychczas pa ob iek tyw ne  p rzed ­
s taw ien ie  spraw y i  ośw ietlen ie  s ta ­
now iska polsk iego . T a k ie  pism a jak , 
L ID O V E  N O V lN Y ,  k tó re  od k ilku ­
nastu la t  u trzym ują sw ego  stałego 
korespondenta w  W ars za w ie , lub CE- 
S K E  S L O Y O , gd z ie  \nie i  a den kaw a­
le r  o rd e ru  P o lo n ia  R e s t itu ta  zasiać 
da za b iu rk ie m  redakcy jnym , w iod ą  
p rym  w  kam pap ii an typolsk ie j. N ie  
rob iona je s t tja akc ja  szczucia na 
P o la k ó w  bezpośredn io  z  p raskich  biu 
rek, a le  zaw sze  z  zachow an iem  d ro ­
g i cło odw rotu  —  v ia ' korespoden t 
z  M oraw sk ie j O straw y.

N a  toin przyja iźny po s tron ie  czes­
k ie j m ogliśm y lic zyć  jedyn ie  w  p is­
mach pom nie jszego znaczen ia stron­
n ictw a agrariuszy, w  K ram a rzow i 
sk ich  n arodow o-dem okratyczpych  Na 
rodnich  L istach , a ju ż zupełną p rzy ­
ja źń  dokurnentowan o w  p rasie na- 
e j ona lis ty  eznej m łodego  p okolenia 
Cizech, ja k  pp. w  Fasizistickich 'L i ­
stach. i

O sta ffiio  m am y do izapotowajnia 
pociesza jący  g los  w  spraw ie sporu  
p o lsko -czesk iego  w  p iśm ie dr. Fran­
ciszka K oeourka p. t. G R O SZ , p o ­
pularnym  tygodn iku  praskim .

P ism o to  pod  ty tu łem  .„Czeehó- 
s łow a  cj ą -p o lsk a " zam ieszcza  ob ­
szerne w yw ody  red., K . F r . Szkw ary - 
S zew czyń sk iego, podkreś la jąc, że 
z ły  s tosunek C zech ów  do P o lsk i p łyr 
p ie  p rzede  w szystkim ; z zu pe łne j igimo 
ra c ji w  spraw ach  polsk ich. P . S zew - 
czyń sk i zupełn ie słusznie podnosi, że  
ch łopska  d em ok ra cja  czechos łow a c­
ka fnie m oże zrozu m ieć ukł\adu w ew ­
n ę trz n e g o  s ił p o lsk ich  i  dostosow ać 
s ię  psych iczn ie do P o la k ów , że za­
gadn ienie tradycy jnego  w ś ró d  C ze ­
c h ó w  ru so fils tw a  - i  dziś  jeszcze  
op iera jąc s ię  pa bezkry tyczn e j 
i w p ros t dziecinnej w ie rz e  w  potę­
gę  R o s ji —  w y rzą d za  Czechom  szk o­
dy n iepom ierne i  w reszc ie  trad ycy j­
n y husytyeyzm  i  m ierzen ie k a to li­
cyzm u n u ir k ą w R s  lą  —  spraw ia  n ie 
w ła śc iw e  ustosunkowanie się w g lę- 
dem k a to lick ie j P o lsk i.

Z  drugie j fzjńów s trop y  p. S zkw ara  
przestrzega  p rzed  k ró tk o w z rocz n o ś ­
cią  ze  strofny p o ls k ie j i  inie powtój- 
rzep ie  d rugi raz h istorycznego błędu 
z oboję tnośc ią  w zg lęd em  ew entua l­
ności d rugie j B ia łe j G ó ry  (k lęska w  
1620 r. k ied y  w yg in a ła  czeska i  mo­

raw ska szlachta i  C zechy u trac iły  
n iezaw isłość  n a ro d o w ą ).

Z  k o le i p. S zk w ara , bardzo ob­
szern ie s treszcza jąc  znany artyku ł 
p. H u lld -Laskow sk iego , zam ieszczo ­
n y  n iedaw no w  K U R IE R Z E ' P O R A N ­
N Y M  (.17.IX  1936 r .) —  w y tyk a  
sw ym  rodakom , że  izłą p o lityk ę  p ro ­
w adzą  w  b. K s. C ieszyńskim , ł ż e  
uciska ją  i w ynaradaw iają  P o la k ó w  
i że  s zow in is tów  czesk ich  na Śląsku 
C ieszyńsk im  t. zw . „ m o li"  n a leży  co- 
0 aj rych le j odsunąć o d  w p ływ u  na 
b ieg  po lityk i.

T a k  szcze rego  i tak  nap raw dę 
po po lop o filsku  u ję tego  pog lądu  na 
jm orawy polsko - c zesk ie ju ż bar­
dzo dawno nie czyta liśm y w  prasie 
c zesk ie j, to  te ż  ze  s zczegó lną  satys­
fak c ją  cytu jem y tieja p rzy ja zn y  nam 
artyku ł i  zw racam y |nań uw agę nie 
ty lko  M .S .Z ., ale i ca łe j p rasy p o l­
sk ie j.

D odać należy, że  p. S zkw ara- 
S zew czyń sk i o d  d łu giego szeregu  lat 
bardzo uczc iw ie  i  id eow o  pracuje v  
pras ie  czesk ie j nad  pog łęb ien iem  
p rzy ja cie lsk ich  stosunków  m iędzj 
P o lsk ą  a C zechosłow acją.

A r tyk u ł om ów ion y ozdab ia du­
żych  w y m ia ró w  fo tog ra fia  M a rsza ł­
ka Edw arda Śm ig łego-R ydza , o  k tó ­
rym  ju ż k ilka  a r tyk u łów  n ap isa ł' w  
dziennikach czechosłow ack ich  p raw ­

d z iw y  p o lon o fil p. S zkw ara-S zew - 
czyński.

O cen iając ogó ln e  stanow isko p ra­
sy czechosłow ack iej w zg lęd em  P o l­
sk i —  da się jedno skonstatow ać, 
że o ile  inagonkowych a rtyk u łów  ze 
Śląska C zesk iego  i  o b rzyd liw ie  tep- 
dencyjnych  w iadom ości z  P o lsk i spo^ 
tykam y bardzo w ie le , o  ty le  brak 
je s t a r tyk u łów  rzeczow ych  1 t. zw . 
d ziedz iny  kulturalnej.

C zy ja ż  w  tym  w in a  ? Czyżby  na­
sz e j propagandy, je j  m eob ro tn ośc i, 
je j  in e rc ji, ą m oże i j e j  n iephępiP  
C zyżby  nasza propaganda kulturalna 
w  Czechach zupełn ie była poniecha­
na? ,

O bow iązk iem  naszych  „p rasow - 
e ó w  zagran iczn ych " tak ie  artyku ły 
ja k  p. K . F. S zk  w  a ry-S zew  czy ński e- 
go  w  „ G R O S Z U "  n iezw łoczn ie  ko- 
jmunikować p rasie p o lsk ie j za  p o ­
średn ictw em  P .A .T .- ic zn e j, a takim  
przy ja zn ym  pub licystom -polopofiłom  
dostarczać ja k  n a jw ięc e j m ateriału  
in form acyjnego.

.M o że  p rzy ja zd  p ow ego  m in istra 
P appe do P ra g i poruszy śpiącą d o ­
tychczas propagąndę T o ls k i  1 um oż­
l iw i  Czechom  rozum iepie naszego 
w ie lk om ocarstw ow e^10 s tanow iska 
w e  w schodn iej E uropie i  ro lę  P o l­
sk i jak o  p rzedm urza anty boisz ew ic- 
k iego  dla całego  św iata.

Wandal izm hakaty
Niszczenie polskich pamiątek w Gdańsku

W  W o ln y m  M i:ś  i.' Gdańsku, usu 
n ięto  tiarezę z  orłem  b iałym i z  jspfjtlu 
z im ow e j Iz b y  Radnych, usunięto o- 
b razy  iz p o lsk im i napisam i z n aw y 
kośc ioła  św. J ó ze fa la  i  posąg kró la 
Zygm unta Au gusta  na w ierzch o łku  
w ie ż y  ra tu szow ej ochrzczono nic n ie , 
m ów iącym  m ianem „Fahn etrager" 
(c h o rą ży ); na domu daw nego burm i­
strza (Lap ggasse  28) p rzem alow ano 
o r ły  po lsk ie  pa czarne, a orła  P rus 
kró lew sk ich  zastąp iono orłem  cesars- 
skim .

N a  bram ie Pan ieńskie j (Frauem- 
to r ) p rzem alow apo  o r la  b ia łego  na 
czarno, Pa bram ie k ram arsk ie j (H ac- 
k erto r ) —  to  samo.

W  ratuszu starom iejsk im  pa P fe- 
f fe rs tad t usunięto z  sie[ni o rła  b iałego

z  X V I  w ieku , o ra z w  innej s ien i 
usupięto Pogoń  litew sk ą , zastępu­
jąc  ją  o rłem  cesarsk im .

W  d w orze  A r tu ra  usunięto ta r­
czę z  b iałym  orłem , noszącym  na 
p iersiach  herb Sobiesk ich  z  napi­
sem  : „V iv a t  Joalnpes - I I I ,  re x  .Piof 
lom iąe", usunięto m arm urow y posąg 
Augusta I I I  z  napisem  s tw ie rd za ją ­
cym  w ie rn ość  i  posłuszeństw o m ie ­
szczan  gdańskich  w o b ec  p o ls k ie g o  
kró la, usunięto sztandar z portretem  
S tan is ław a A u g u s p , oraz herbam i 
P o lsk i, k tó ry  i  rodu Pon ia tow skich .

Usunięto także  kam ieppą ta rczę  
z  o rłem  polsk im  na p rzedrożu  D w oru  
A rtu ra  i  usunięto o r ły  p o lsk ie  pa 
k rac ie  z  1634 roku  p rzy  p rześlic zn e j 
studni Neptoina pa D ługim  Rynku.
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Szkolą n a  m a n o w c a c h
Smutna rzeczywistość średniego szkolnictwa w Polsce

O bserw u jąc  to, co od pew nego  
czasu d zie je  s ię  (na naszych wyższych ' 
uczelniach, skandale urządzane 
p rzę z m łodzież , (napady Ina antykw ar- 
n ie, m etody s tosow an ia pa łk i c zy ło ­
mu żelaznego, jak o  (najbardziej w y ­
m ownych  argum entów, dochodzim y 
do wniosku , że  w  znacznym  s topn iu  
od pow ied zia lność za tego rodza ju  
,,w y ch o w a n ie " m łodz ieży  spada na 
pasze ś red nie  szk o ln ic tw o  . W ia d o ­
m ą bow iem  jest rzeczą , że  ekscesów  
tych  p raw ie  w y łą czn ie  dopuszcza się 
m łodzież , dop iero  co w y sz ła  z  mu­
r ó w  gim nazjalnych.

Z d a ją  sob ie  z  te go  spraw ę Inawet 
s tow arzyszen ia  d y rek torów  szkól 
średnich pań stw ow ych  i  pryw atnych , 
p isząc  w  św ieżo  w ydan e j odezw ie, że 
p oczu w a ją  s ię  „ w  znacznej m ierze  
do odpow iedzia ln ośc i za  poziolm e- 
ty ezny  m łodzieży, ktfóra opuściła 
s zk o ły  śred|nieTt; naw iasem  m ów iąc, 
odezw a  ta, w zyw a ją ca  m łodz ież  do 
przeciw staw ien ia  się [zorgan izowa­
nym  w ybrykom  —  to  rzucan ie  g ro ­
chu  o śc ia nę^gdyż  m łodz ież ta  n ie 
pod lega  w p ływ o m  sw ych  byłych  w y ­
chow aw ców .

W id a ć  w ięc , że szkoła śred|nia 
n ie p o tra fi n a leżyc ie  w ych ow ać  m ło ­
dzieży, (nie um ie  w p o ić  w  n ią  posza- 
Pow an ia  d la  w iedzy^  d la nauki i je j 
przed sta w ic ie li. Dziwlna rzecz, im  
w ię ce j s ię  m ó w i o  w ychow aniu , a 
gada s ię  o  tyń i aż do znudzenia, tym  
m n ie j s ię  w  tyjm k ie run ku  'czy n i, 
tym  g o rz e j w ychow a ni s ta ją  się ucz- 
P iow ie .

D A W N IE J  A  D Z IŚ
D aW niej nauczycie l oddzia ływ ał, 

w y ch ow a w czo  p rze z nauczanie p rze z  
w łasn y  przyk ład , w ym aga ł grzeczn o ­
ści, p rzy zw o ite go  zachowania, prze- 
strzegainia karności, i re zu lta ty  b y ły  
w ca le  n iezłe . ! ,

Obecn ie odb yw a ją  s ię  specja lne 
posiedzen ia w ych ow aw cze , w prow a- 
wadza s ię  psycho logów  szk o ln y ch , 
unika s ię  karcen ia uczn iów , żeby  w  
n ich przypadk iem  n ie urazie  t. zw . 
„kom pleksu  n iższośc i", nauczycie le  
m ają specja lne godzin y  w y ch o w a w ­
cze, na k tórych  praw ią  m orały  aż do 
zSńudzenia, a re zu lta ty  są coraz go r ­
sze. W  w ie lu  szkołach  podczas 
p rze rw  są uczn iow ie  często pozosta­
w ia n i samym sob ie (n azyw a  s ię  tó 
ro zw ijan iem  sam odzie lności) i  o cz y ­
w iśc ie  n adużyw a ją  te j w oln ośc i, b i­
ją c  s ię  ze  sobą lub ob lew a jąc  się 
w za jem n ie  herbatą podczas śniadań 
i  t. p.

Jeszcze w  n iek tórych  szkołach 
p ryw atnych  strona w ych ow aw cza  
lep ie j je s t postaw iona, a le  w  gim na­
zjach  pań stw ow ych  spraw a ta  w ie ­
le  pozostaw ia  do życzen ia. N ic  w  tym  
dziwlhego, bo w  szkołach  tych  w y ­
chow aw stw o , p oczą w szy  od os ław io ­
n ej u staw y „san acy jn e j" G rabskiego, 
je s t n iep łatne, a iw szkołach  p ryw a t­
nych obniża s ię  stale w ynagrodzen ie  
nauczycie la za w sze lk ie  czynności, 
a w ię c  i  za wychowalnie.

P raca  nauczycie lska je s t (teraz 
jednym  z  najmlnięj pop łatnych  za ­
jęć, a s tabow isko  p ro fesora  gim-na-- 
zjum  n ie zna jdu je  n a leży tego  posza­
nowania w  społeczeństw ie. M a ło  też 
w a rtośc iow ych  jedn ostek  garn ie się 
do tego  zawodu.

Dziwlna rzecz p rzytym , że, im  g o ­
rz e j je s t {nauczyciel w ynagradzany , 
tym  w ięce j s ię  ó d  (n iego w ym aga, a 
będąc przepracow anym , n ie m oże on 
w szystk iem u  podołać.

P L A G A  S K Ł A D E K
Zresztą , inawet obdarzen i zdo ln o­

ściam i w ych ow a w czym i nauczycie le  
n ie  m ogą należyc ie  w y w ią zać  się  ze 
sw ych  obow iązk ów , gd yż  muszą peł­
n ić  często funkcje, n ie  m ające lnic 
w sp óln ego  iz w ychow aniem . Z  k ie ­
ro w n ik ó w  duchow ych  m łodz ieży  za-

mie\Hidją się Ha inkasentów , czy  egze­
k u to rów , w yciska jących  z  u czn iów  
sk ła dk i ha n a jróżn ie jsze  ce le , a w ię c  
na samopom oc, sam orząd, K o ło  R o ­
d zic ielsk ie , LO P iP , L ig ę  M orsk ą  i  
K olon ialną , T o w a rz y s tw o  Pop ier. 
Bud. Publ. S zk ó ł P ow sz.. FO N , FO M , 
szk o ły  po lsk ie  za  gra|nicą i  t. p. 
W p ra w d z ie  są to  \ndder p ię k n e  ce ­
le, a le ic h  stanow czo za dużo.

W ła d z e  szkolne  w y d a ły  parę o- 
k ó ln ik ó w  w  te j spraw ie, ale p ra k ­
tycznych  rezu lta tów  ogra n iczen ia  te j 
o rg ii składek inie w idać. Z  te j 'prostej 
p rzyczyny , że  w ład ze  nakazują ogra­
n iczyć  sk ład k i do polecanych  p rzez 
M in is te rs tw o  czy  K uratiorium , a 
w szy stk ie  w ym ien ione sk ładk i są 
w łaśn ie  polecalńe p rzę z te  urzędy. 

Pod k reś la  się w p ra w d z ie  obecnie, 
że  sk ład k i m ają być „d ob ro w o ln e ", 
ale  jednocześn ie p isze się inp. w  o k ó l­
niku, za leca jącym  nak lejan ie 30-gro- 
szow ych  zn aczków  T o w . Pop ie r. 
Bud. Publ. Szkół. Pow sz . ina św ia ­
dectw a szkolne  półroczne i roczne, że 

„jest wielce pożądane, aby zasadniczo 
każde świadectwo szkolne było zao­
patrzone w taki znaczek. Kuratorium 
gorąco prosi Dyrekcje szkól o odpo­
wiednie oddziaływanie w tym wzglę­
dzie na rodziców i młodzież oraz o 
dołożenie usilnych starań, by akcja ta 
dała jaknajlepsze wyniki.”
P rze z  p.p. w izy ta to ró w  ź le  są w i ­

dzialne szkoły , gd zie  m ało je s t sk ła­
dek, bo m ó w i s ię  w tedy, że szkoła  
n ie  w yrab ia  społecznego instynktu, w  
m łodz ieży  lnie o dd zia ływ u je  w ię c  na 
nią w ych ow aw czo . S ta łą  żebraninę 
n azyw a s ię  górnolotnie,,wyrabia|niem  
społecznego instynktu ". W y c h o w a w ­
ca też uważdny je s t za tego lepsze­
go im  sp ra w n ie j p o tra fi inkasow ać

W szelk ie sk ładk i. P o  odbyciu  tak ie j 
k ilku letn ie j p rak tyk i w ych ow aw ca  
m oże stać się doskonałym  egzeku to ­
rem  podatkow ym .

P O S IE D Z E N IA ... P O S IE D Z E N IA ..
O d d łu ższego  ju ż Czasu w eszło  

w  zw yc za j w  naszych  szkołach śred ­
nich zw o ływ an ie  m nóstwa w ie lo go ­
dzinnych posiedzeń  R ad y  P ed ago g i­
cznej. O d byw a ją  s ię  te ż  n a jrozm a it­
sze ses je  plenarinje i kom isyjne, d y­
daktyczne, w ych ow aw cze , k ore la cy j­
ne i  t. d. W ła d z e  szkolne w ym aga ły  
tego , a w ię c  każdy d y rek to r chcia ł 
się  poch w a lić  p rzed  p. w izy ta to rem , 
ile  to  on s es ji odbył i  ja k  ta'siem-coj- 
w e  są p ro tokó ły  posiedzeń , często 
zupełnie (zbędnych.

T a k  w es z ło  to  w  zw yc za j, że 
k ied y  w ład ze  szkolne w reszc ie  zo ­
rien towały; się, że  sesje o db yw a ją  s ię  
iZa często, i  [wydały ok ó ln ik  w og ra ­
n iczen iu  ilo ś c i posiedzeń do kon iecz ­
nych, to  dziw n ym  cudem d yrek torzy, 
tak  zaw sze  posłuszni, tym  razem  nie 
posłuchali i  urządzają  ses je jeszcze  
cz ęśc ie j, tłum acząc, że są one „kor 
h ieczn e", a w ię c  zgodne z  o kó ln i­
k iem .

S zk o ła  tak  się  te ra z zm echan izo­
w a ła  i  zb iu rok ra tyzow ała , że  operu­
je  się sam ym i szablonam i. Z \nikla ży ­
w a, tw órcza  praca , zastąpiła  ją  su ­
cha pisan ina rozk ła du  materialu>  r ó ż ­
nych spraw ozdań , form ularzy, w y ­
k a zó w  i  t. p. U k łada się |np. całe w y ­
k azy  w ed łu g  pew nych  rubryk, jak : 
m ateriał naukowy, zagadn ien ie z  n ie ­
go  w yn ika jące , ak tualizacja, mo­
m enty w y ch ow a w cze , korelalcja z  in ­
nym i przedm iotam i, w y c ie czk i k ore ­
lacy jn e  i  t. p,

T y m i n ieprzem yślanym i koncep­
c jam i w ypełn ia  się  całe arkusze, om a­

w ia  się je  na sesjach i zeb ran y  w  
tęn  sposób m ateria ł ;ze wszystkich, 
p rzedm io tów  zos ta je  w c ią gn ię ty  do 
k s ię g i p ro tokó łów , jak o  plain pracy 
na dalny okres. C zy go można w y ­
konać? C zy  da je  to  jak ieś  rezu lta ty?  
C zy  ma to  w o gó le  jak iś  sens? —  
o to  m niejsza, by leb y  to w s zy s tk o  
m ógł p rzeczy ta ć  p. w iz y ta to r  i  s tw ie r  
dizić, że „s zk o ła  dba o poziom  nau­
k o w y  i m etody p racy".

W I Z Y T A T O R  —  
P A N  Ż Y C IA  I ŚM IE R C I

A  p. w iz y ta to r  tw ierdlzi, że  is t­
n ie je  d la  n iego ty lk o  tło, co  je s t na­
p isane w  księgach. O ile  zn ó w  coś 
rob i, co n ie je s t  zapisane, llo ju ż dla 
iniego |nie istn ieje . A  w izy ta to r to  dla  
szko ły  pap życia  i śm ierc i, od n iego  
w  p ierw szym  rzęd zie  za leży  nadanie 
lub odebran ie praw , to  zn ów  decy­
duje o losheh szkoły. W  dodatku 
w izy ta to ram i zastają n iek iedy m iano­
w an i m łodzieńcy m ało dośw iadczen i 
w  sprawach szkolnych. T a c y  są za ­
w sze  na jgors i, bo sami lnie w ied zą  
czego m a ją w ym agać, oo je s t m ożli­
w e  do osiągn ięcia, a co, n ależy ty l­
k o  do s fe ry  „pobożnych  pragn ień ".

C ale szczęśc ie , że obecne w ła ­
dze szkoln e, rozum ie ją  istol\ne p o ­
trzeby  szkoln ictpca , zaczynają ta­
k ich  zarozum iałych  m łodz ień ców  u- 
w ać  iz odpow iedzia lnych  stanow isk  
w izyta ((orsk ich. M oże  ich następcy 
jako  s tarzy  i  dośw iadczen i pedagor 
go w ie  w ię c e j będą się lic zy li z  tym, 
co m oże szkoła osiągnąć.

W te d y  m oże szk oła  ze rw ie  z  do­
tychczasow ym  biurokratycznym  sy­
stemem i zaczn ie nap raw dę uczyć i 
w ych ow yw ać .. ś

J o te r.

D l a  F r a n c j i  i s t n i e j e . . .
Czyżby Rudolf Wegner nie zasłużył na odznaczenie

N a  liśc ie  tegorocznych  11- lis to ­
padow ych  odznaczeń zna lazły  s ię  
[nazwiska paru k s ię ga rzy  polsk ich . 
M . in. w a w rzyn em  P o łs łu 2j  Akadem ii 
L ite ra tu ry  izostał odznaczony znany 
\drukarz i w ydaw ca poznański pi 

K u g lm ,
z  k tó rego  o fic yn y  w y s z ło  w  ś w ia t 
w ie le  „b ia łych  k ru k ó w ", pozypy j n ie ­
w ą tp liw ie  w  naszym  dorobku b ib lio ­
filsk im  bardzo ważnych.

A le ... N a jzw y k le js z y  zjadacz chłe- 
ba w ie , że  m iędzy  „b ia łym  k ru ­
k iem " —  unikatem  b ib lio filsk im  a 
książką, tym  chlebem  codziennym, 
duchową straw ą d la szarych  rzesz 
czyteln iczych , je s t p rzepaść ogromr 
na. I  dla te go  m im iowoli rod zi s ię  
pytainie: je ś li  Akadem ia  L ite ra tu ry , 
Zresztą zupełn ie słusznie nagradza 
wawrzylnem  poznańskiego drukarza - 
artyshg, d laczego  p rzech odzi mim,o 
jedn ego  z  na jh ardzie j zasłużonych  
k s ięgarzy-w ydaw ców , rów n ież od la 
zam ieszka łego w  Poznan iu —

R u d o lfa  W e jh e ra ,  w łaśc ic ie la  W y -  
daw hićtw a  P o ls k ie g o ?

O sob iście  p. W e g n e r  je s t d la nas 
postacią ra cze j obo jętną. N a tom iast 
a|ni d la nas alni d la żadnego ku ltu ra l­
nego człow ieka, (nie m oże  być  obo­
ję tn y  je g o  dorobek  w ydaw n iczy . 
P rze c ie ż  n ikt inlny, a w łaśn ie  W y -  
dawinictwo P o lsk ie  dało naszemu czy ­
te ln ik o w i w sp an ia ły  cyk l —  B ib lio te ­
kę  L au rea tów  Nob la , w  ktlórej zn a ­
la z ły  s ię  n a jw ięk sze  
k le jn o ty  p iśm ienn ic tw a  w szystk ich  

lnaród ów  św iata.
N ik t  inlny, a w łaśn ie  W y d a w n ic ­

tw o  P o lsk ie  rzuc iło  |na rynek  pyszn ie 
wydainego W eyssen h o ffa , w szystk ie , 
jak że  piękjne (na t le  d z is ie js ze j, zm a­

'-hierowalnej, wyszaCzałej p ro zy  —  
k s ią żk i R od ziew iczów n y , bajecznie 
pasjonu jące k s ią żk i podróżn icze, j ę ­
zy k o w e  m ajstersztyk i. W a sy lew sk ie - 
go, a w res zc ie  kap ita lny, n ie ma­
jący  sobie ró  wnego n aw et w  słynnym, 
w yd a w n ictw ie  francuskim  R eyła  
c y k l zaty*uowa\ny „C udu  P o ls k i1‘, 
p ięknym  słow em  i  je szcze  p ięk n ie j­
szym i, um iejętn ie dobranym i obraz­
kam i ilu s tru ją cy  n iepow szedn i urok 
nasze j ziem i.

K ażda książka W yd aw n ic tw a  
P o lsk iego  W egn era , to  skończone 
arcyd zie ło  g ra fik i, to  w id om y doku ­
m ent n aszej ku ltu ry w y daw n icze j, 
impolnująee połączen ie n aogó ł dobo­
ro w e j -treści z  e fek tow n ą, sm ako­
w itą  szatą wewnętrzną. I  chociaż, 
Znając doskonalą o rgan izac ję  sprze­
d aży te j firm y, m ożem y śm iało za ry ­
zyk o w a ć  tw ierdzen ie , że n ie ma d zi­
s ia j w  P o lsce  domu, gd zieby  n ie  za ­
w ęd ro w a ł chociażby jeden  -tom La;- 
u rea tów  N ob la, Ż yc io rysó w  S ła w ­
nych Ludzi, dlzieł R od ziew iczów n y , 
c zy C u dów  P olsk i, chociaż te  w ła ­
śnie książk i

cieszą  się n a jw iększym  pow odzeniem

w e  w szystk ich  b iblio tekach  s zk o l­
nych, w o jskow ych , pub licznych ; to 
p rzecie ż  w ydaw cę, -twórcę tego  na­
p raw dę  im ponu jącego dorobku w y ­
d aw n iczego, n iew ątp liw ie  p rzek ra ­
czającego p ó l tysiąca tom ów  „czyn ­
n ik i kom peten tne" u p o rczyw ie  p o­
zos ta w ia ją  w  cieniu.

G d y  colnajminiej z ło tym i K r z y ż a ­
m i Zas łu g i m ogą się d zis ia j s zczy­
cić  co m arn iejs i p roducenci k rym i­
nalnej bibuły, gd y  słusznie p rzyzn a­

je  się w a w rzyn y  w ydaw com  - tw ó r ­
com „b ia łych  k ru k ó w ", k tó re  s iłą  
rzeczy  m ają nader ograniczony za­
s ięg , is to tn y  k ró l polsk ich  w y d a w ­
n ic tw  ksią żk ow ych  —

W e g n e r  doczekał się, ale.-, fra ncus­
k ie j L e g i i Ho\norowej.

N ie  je s t tjo o czyw iśc ie  zagadn ie­
n ie isto((ae i n iew ą tp liw ie  m ie jm y 
nadzie ję, n ie  w p łyn ie  ani |na jo tę  na 
da lsze p lany w yda w n icze  p. W e g ­
nera, a le  -ten w łaśn ie  pozorn ie  b ła ­
h y  fak t je s t jeszcze  jednym , jask ra ­
w ym  p rzyk ładem  d ysp rop orey j bu­
szu jące j na rozłogach  p o lsk ie j rz e ­
czyw istośc i.

S pec ta to r.

Przykra sprawa 
pana dyrektora

Przykrą sprawę ma inżynier Ambroże- 
wdez jedej-j z b. dyrektorów Wystawy Me­
talowej. Pan Ambrożewicz oskarżył dostaw 
cę części metalowych Marszałka, ż-e jpod 
groźbą teroru chce wymusić od niego pie­
niądze.

Marszalka aresztowano i stawiono 
przed sąd. Na rozprawie okazało się, że pa­
łę doniesienie było kłamliwe, albowiem 
Marszałkowi należało się 1.000 złotych, a 
przemyślny inżynier drogą fałszywego do­
nosu chciał uwolnić się od obowiązku za­
płaty.

Marszałka uniewinniono, obecnie -zaś 
wniósł on za pośrednictwem adwokata 
Żółkowskiego skargę do sędziego proku­
ratora o fałszywe oskarżenie.
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Tydzień ubiegły
„Głupstwo jest wieczne, głupstwo nie 

może umierać”.
Mimowoli przychodzi na inyśł powyż­

sza maksyma, gdy się obserwuje codzien­
ne plotki polityczne, jakie ukazują się w 
niektórych dziennikach warszawskich na 
bardzo widocznych miejscach.

Według tych „wiadomości”, z reguły z 
„miarodajnego źródła”, lada' dzień, lada 
tydzień, mają się rozstrzygnąć „doniosłe” 
zdarzenia w życiu politycznym Polski. 
Już, już ma się rozchylić zasłona tajem­
nych narad między „wtajemniczonymi” 
„mężami” zaufania poszczególnych grup 
społecznych i, jak z głowy Minerwy, ma 
wyskoczyć... jakiś zawrotny pomysł. I tak 
dzień po dniu dookoła Wojtek...

Na powierzchni życia politycznego Pol­
ski utrzymują się pewne nieliczne niedo­
bitki ongiś wszechmocnych partyj poli­
tycznych w tak sromotny sposób rozbitych 
w drzazgi przez Wielkiego Wychowawcę 
Narodu.

Niedobitki te, rekrutujące się po więk­
szej części z bardziej wartościowych jed­
nostek, nie mogą się pogodzić z tym sta­
nem, że nic w życiu obecnym Odrodzonej 
Ojczyzny nie znaczą. Są niespokojne, po 
większej części zabezpieczone materialnie, 
krzątają się na zjazdach, na konwenty - 
klach, po „Cafe Clubach", „Lourse ach”, 
i „Europejskich”. „Naradzają się”. Nad 
czym? Spróbujcie ich zapytać: sami nie 
wiedzą. Ale radzą, zaczynając od: „Tak
dłużej nie może trwać!”, „podobno już 
wkrótce...”

Wszystko to są znamiona ciężkiej cho­
roby, która niby jazwa gnębi obecnie spo­
łeczeństwo! G ł ó d  wł a dz y .  W gruncie 
rzeczy pustka i czczość.

A tymczasem w m a s a c h  doko-  
n y w u j e  s i ę  p r z e o b r  aż e n i e do­
t y c h c z a s o w y c h  po j ęć ,  na wykó w  
i ś w i a t o p o g l ą d u .  Olbrzymią rolę 
odgrywa tu czynnik nędzy. Robotnik dziś 
w bardzo rzadkich wypadkach zabiega o 
wyższą stawkę płacy, szczęśliwy, gdy ma 
pracę. Zredukował zaspakajanie swych 
potrzeb życiowych poniżej poziomu, a je­
dnocześnie samo życie wysuwa przed nim 
wciąż nowe i nowe wymagania. Ta dys­
proporcja między możliwościami zaspoka­
jania a potrzebami objęła w żelazne klesz­
cze cały świat pracy, z wyjątkiem grupki 
świetnie sytuowanych, których właściwie 
trudno zaliczać do świata pracy,— te klesz­
cze ściskają się systematycznie, a trzyma 
je k o n s e k w e n c j a  ż y c i a  codz i en ­
nego.

Przeobrażenia te dokonywują się stale. 
Masy dojrzewają politycznie i społecznie. 
Rośnie w nich świadomość obowiązków 
i przywilejów obywatelskich. Wytwarza 
się emocjonalny stosunek do własnego 
Państwa, które mu suggeruje obowią­
zek obrony interesów najbardziej upośle­
dzonych i pokrzywdzonych. R z e.c z y w i- 
s tość  n a k r e ś l a  nowe  w y t y c z n e  
r o z w o j o w e .

Gdzież więc miejsce dla tych grupek 
niedobitków partyjnych? Choćby, nie wiem, 
jak sięgali do swoich górnych i promieni­
stych przeszłości z lat młodzieńczych, cóż 
z tego? Czyż mogą dziś odmienić rozwój 
wydarzeń dziejowych stwierdzeniem, że 
sprzeniewierzy!! się ideałom młodości?! 
Cóż więc z tego może wyniknąć, że?„grupa 
Z.” konferowała z „grupą X”, lub panowie 
z „b. grupy D” ustalili wspólne linie po­
stępowania z panami z „grupy K”... Na­
prawdę, to są dziecinne zabawki, które 
należało by raczej poniechać, zważywszy 
swój dojrzały, a nawet przekwitły wiek.

Jakże |więc wobec’ tego wydają się 
dziecinne igraszki niepoważnych „polity­
ków”, robiących „wielką politykę” przy 
zaklekotanych stolikach redakcyjnych, 

I g n i s

C z y ż b y  n a p r a w d  ę?.
...nowa montownia samochodowa w 

Warszawie, jeszcze nie rozpoczęła swej 
działalności? Obecnie bowiem wypuszczona 
partia samochodów z tej montowni miała 
być sprowadzona całkowicie gotowa z 'Ame­

ryki. Początek wcale szczęśliwy i dający 
dobre prognostyki na przyszłość...

...Instytut młodych •słowian walczył z 
wielkimi trudnościami finansowymi? Ostat-

Karny rachunek
każe kelner stołecznego dancingu płacić gościowi

Niezwykłe metody stosuje jeden z wy­
twornych warszawskich dancingów. Przed 
kilkoma dniami zjawił się tam na „fajwie" 
pan P. w towarzystwie pani. Para zajęła 
jedną z lóż. Do gości zbliżył się kelner, 
oświadczając, że loża przeznaczona jest na 
większe towarzystwo, wobec czego należy 
przesiąść się do mniejszego stolika. P. od­
powiedział, że gość ma prawo f wybrać 
miejsce, że zresztą w lokalu yjest pusto 
i dlatego nie widzi żadnego powodu do 
zmiany loży na stolik. Wtedy kelner odpo­
wiedział ni mniej ni więcej:

„To zapłaci pan podwójnie".
To niezwykłe oświadczenie nie okazało 

się bynajmniej żartem. Kiedy bowiem P. za­
żądał rachunku, dowiedział się, że za dwie 
herbaty i dwa ciastka

ma zapłacić... 7. zł. '/O gr.!
Herbatę policzono mu po trzy złote, 'za­

miast cennikowej dtawki złotych 1. gr. 50. 
Gość położył na stole 4 zł. gr. 40, f. zn.

tyle, ile należało się i zamierzał wyjść. 
Wtem do szatni wbiegł dyrektor fjokalu, 
wołając:

„Nie wydawać mu palta!'1.
P. bez palta wyszedł razem; z fdamą, od­

wiózł ją taksówką dio domu i sam udał 
się do 10-go kom. p. p., gdzie złożył od­
powiednie zameldowanie. Komisariat na­
tychmiast 1 zwrócił się telefonicznie do tero- 
rystycznej jaskini, nakazując wydanie gar­
deroby, I • •

przyjęcie należności według cennika, 
ńią zaś „normy karnej'1. Poszkodowany gość 
wystąpił , na drogę sądową. Czy ten meksy­
kańskie metody „wytwornego dancingu" są 
wynikiem, jzarządzeń właścicieli, Ozy też 
samowolą personelu, ujawni rozprawa są­
dową, która l-jzuci ciekawe światło na bez­
przykładne metody warszawskich nocnych

(z-).

Refleksy gospodarcze
W  Palestynie stwierdzić się daje znacz­

ny rozwój rolnictwa. Dotyczy to zwłasizcza 
plantacyj pomarańcz, których obszar wzrósł 
z 30.000 dunamów w r. 1925 i 100.000 
dunamów w r 1931 na 260.000 dunamów 
w początkach bieżąoego roku. Równomier­
nie, też'wzrósł i eksport ^pomarańcz-, aH o^  
y 2 imilionów skrzynek w r. 1926/27na G,5 
mil, w r. 1930/51 i na 7,25 milionów 
w r. 1934/55.

O ile chodzi o eksport do Polski, 'do­
sięgną! tenże w r. 1935 poważną ilość 
210.831 skrzynek, wartoścjl 91.546 Ł. pa- 
lest. Z pośród 22 państw, importującyc  ̂
pomarańcze i inne owoce cytrusowe z Pa­
lestyny, znajduje się Polska na czwartym 
miejscu, po Anglii, Niemczech i Holandii.

Dochód drobnych plantatorów, pracu­
jących bez sił najemnych, wynosi prze­
ciętnie 15o/o rocznie od kapitału inwesto­

wanego, plantatorzy więksi, zatrudniający 
najemne siły jcńsiągają dochód przeciętny 
8 10",. inwestowanego kapitału.

Przez imigrację w okresie ostatniego 
pięciolecia przeszło 200.000 Żydów, wzros­
ła też konsumcja, zwłaszcza artykułów 
rolnych, a "więc warzyw i produktów mle­
czarskich. Największa żydowska spółdziel­
nia -mleczarska „Tnuwa" zwiększyła swe 
obroty z Ł. pal. 139.000' w  r. (1931 do 
420.000 Ł. pal. w r. 1934/35.

Ilość krów dojnych wzrosła z /~000 
sztuk W r. 1930 31 na 8.0000 w r. 
1934/35. Masła importowano do Palesty­
ny w  r. 1935 za 191.294 Ł.- pal., (Jaja 
za Ł. pyl.. 138.209, owoce za Ł pal. 204, 
235 i bydli) na. ubój za Łpal. 549.280.

Cyfryi > tę, świadczą o dalszej \jeszcze 
możliwośbi J rozwoju rolnictwa palestyńskie­
go w . jego żydowskim sektorze. ( a )*

Wszystkie drogi prowadzą do Adrii

jest pismem 

lu d z i o d w ażn y ch .

Co by było, gdyby nagle Warszawie 
zabrakło „Adrii"?.

Trudno o bardziej ponure pytanie, trud- 
po o większy bezkres ńudy, rozlewającej się, 
po wszystkich zakątkach Syreniego Grodu 
na samą myśl o podobnej sytuacji...

Warszawa bez „Adrii", to tak, jak 
Paryż bez „rolies Rergeres", jak Wiedeń’ 
bez Ronacheraj’ .a Londyn bez Sav;oy‘u. Róż- 
jiica polega jedynie na tem, że Moszko- 
wicz — majster wytrawny w  programie li­
stopadowym potrafił nagromadzić tyle nie­
zwykłych atrakcyj, że napewno nie dorów­
nałby mu żadein! z wyżej wymienionych za­
chodnio-europejskich lokali.

Bo oto najbardziej ponurego samotnika, 
który w jesienną pluchę zabłąkał się do 
dancingu „Adria", po paru minutach roz 
śmieszy do łez „Długi Emil", ten równie 
Zabawny jak wysoki komik ze swym minia­
turowym zespołem komicznych „kucyków", 
Ze swym foxem-akrobatą, z całym asorty- 
,mentem pozornie błahych, a przecież jakże 
bardzo dowcipnych sztuczek, które,! : jak 
wspomnieliśmy, najchmurniejszych potrafią 
(wprowadzić w iście szampański humor.

Dla zwolenników urodziwych kobiet 
i tańca — Holley Sisters, oryginalne Ame­
rykanki, sensacja nawet tak bardzo przesy­
conego (miasta jak Los Angeles, gdzie 
„gwiazdy" są ehlebem codziennym.

Holley Sisters niepokojąco smukłe, 
drażnigco piękne, tańczą tak, jak gdyby 
spoczywało na nich czujne oko reżysera 
wielkiej wytwórni filmowej, taniec i ch jest 
jeż prawdziwą rewelacją listopadowego

programu „Adrii" i długo jeszcze o tańcu 
tym będz^ ‘ ńtówiła Warszawa.

Nie byłby Moszkowicz — Moszkowi- 
czem, gdyby w program swego dancingu 
nie wplótł numeru hiszpańskiego.

I,ucia} la Bella, objekt westchnień 
hiszpańskiej kolónji w Warszawie, zwłasz­
cza silniejszej połowy tej kolonji, jest tak 
bardzo żywiołowa tak bardzo promieniu­
jąca południowym temperamentem jak tyl­
ko rasowa Hiszpanka być potrafi.

W  pięknych, stylowych kostjumach, w 
grzechocie kastanietów przy dźwiękach bi- 
zetowskich melodyj „Carmen" Belli jest 
majstersztykiem niepowszednim.

A potem wytworne para tancerzy „Ila 
et Eugen" w kapitalnych kreacjach z bły­
skawiczną szybkością przeradzających się 
z tańca salonowego w... niesamowitą akro- 
batykę, od której serce w piersi zamiera.

Platynowa Ira Lyon, oryginalna tan­
cerka Hermy Lorring, łącznie z utalento­
wanym trio śpiewaczek radiowych „Irmy", 
trzy zespoły jazzowe, „złoty bar" z niesa­
mowicie piękną Sawaskają, atmosfera pysz­
nej zabawy czynią z „Adrii" najbardziej 
atrakcyjny lokal stolicy.

Jeśli uzupełnimy te wszystkie walory 
zachodnio-europejskim stosunkiem do go­
ścia bez względu na to, czy prjzyszedł on 
wypić filiżąnkę kawy czy butelkę szampa­
na, jasnem stanie się, dlaczego właśnie 
wszystkie drogi' 'prowadzą do... „Adrii", 
której listopadowego programu nie sposób 
nie zobaczyć.

(*■)■

nio Instytutowi odmówiło, udzielanego do­
tychczas niewielkiego 100-złotowego subsy­
dium, kuratorium okręgu warszawskiego. 
Pomoc znów zarządu miasta ogranicza się 
do udzielenia lokalu, jednej ze szkół pow­
szechnych wj/a# z (światłem itp. Na wszelkie 
inne potrzeby, jak opłacanie nauczycieli, 
prowadzenie kursów, kancelarii itp. zarząd 
Instytutu musi zdobywać odpowiednie fun­
dusze „własnym przemysłem".

Skandal
z eksportem bekonów do Ameryki

S praw ie  „p o lsk ich " p rzem ys łow ­
ców  bekonow ych  pośw ięca liśm y Ina 
łamach n aszego p ism a w ie le  m iejsca, 
bezkom prom isow o demaskując, jak  
żadne inne pismo, w ręc z  w ro g i s to ­
sunek za rów no do rzem iosła polsk ie­
go, . •
ja k  i  dio ca łe j pa ństw ow ości p o lsk ie j.

W  szeregu num erów  opublikować 
liśm y nazw iska najróżn ie jszych , n a j­
częśc iej bardzo ciemnych postaci, ob­
cych nam n ie ty lko  z  nazw iska, ale 
Z ca łego  jnastawie|nia do P o lsk i i je ś li 
m im o to  ró żn i pp. R ob insohnow ie? 
E ise rtow ie  et Co. b ra li w o d ę  w  usta, 
je ś li C zyn n ik i m iaroda jne rów n ież 
przech odziły  do porządku dziennego 
nad...
k on k re tn ym i t.zarzutami czyn ion ym i 

przez  |nasz tygodn ik , 
to najpraw dopodobn ie j, d la  tego, że 
brano pod  uw agę rzekom o p oży tecz­
ną działa lność „p o lsk ich " bekonia'- 
r z y  p rzy  eksporcie  zagra|nicę.

T ym czasem  okazu je się, że  i  ten 
eksport w yg ląd a  w ręc z  skandalicz­
nie.

O to, w ed le  w iadom ości dob iega­
jących  z  rynku am erykańsk iego, o- 
kazu je się, że rylnek ten, z  truciem 
zd oby ty  d la P o lsk i, obeqnie, od k il­
ku ju ż  m iesięcy
system atyczn ie b o jk o tu je  p o lsk ie  

szybk i,
dotychczas cieszące się tjam dużym  
pow odzen iem .

Czym  to  t j um ączyć?
O to n agle eksporterzy, jak  w ia ­

dom o zrzeszen i w  „p o ls k im " Z w ią z ­
ku Bekonowym , p oczą tkow o  k o r zy ­
sta jący |na teren ie  U .S .A . z  /usług 
kupców  rekrutu jących  się z  pośród  
Po lo n ii am erykańskiej, obecnie' z  u- 
s łu g  ty  eh zrezygn o w a li |na rzecz 
ku pców  n iem ieck ich , żydow sk ich  czy  

rosy jsk ich .
O czyw iśc ie  zam iana ta m usiała na­
stąp ić iza izgodą P ań stw ow ego  Insty- 
tutju E ksportow ego , a także  w spom ­
nianego w y że j „P o ls k ie g o "  Z w ią z ­
ku B ekonow ego, k tórego  reprezejni- 
tamtpm pa A m erykę  je s t p. T rze trz e -  
w iński...

N ie  chcem y w ysn uw ać żadnych 
w n iosków , ale zna jąc „p a tr io ty zm " 
tych  wszyst|kich D rew só w , E eiser- 
tów , Robinsbhjnów, Boe lsów , R a bit 
p ow iczó w , etc. ryzyku jem y tw ie r ­
dzenie, że  1
spraw a zaczyna cuchnąć co raz  ba r­

dziej"
O czyw iśc ie, w ym ien ien i „p o ls c y "  be- 
kon iarze, to  k rezusy m ogący |na w ie le  
sob ie p ozw o lić , a le  czy is totn ie : „za  
p ien iądze  ksiądz się m odli, za p ien ią­
dze św iat się pod li..."?

Tejn.

Przyjaciel pisma 
zyskuje 

prenum eratorów
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Dokąd warto— dokąd nie
Teatr — rewia — kino

„ZAKOCHANA KRÓLOW A"  (Operet­
ka na Karowej), — Pan Brodszky (czy to 
przypadkiem nie Brodziński?...) napisał 
bzdurę, a p. Daszewski tę bzdurę wystawił, 
angażując do roli tytułowej „gwiazdę oper 
polskich i zagranicznych" Wandę Wermiń- 
ską, o której sposobie reklamowania pisze­
my na innym miejscu. Pani Wermińska jest 
w ' tej operetce królową Ruletanji, wygląda 
jednakże, mimo gorsetów i pasów jak kró­
lowa... Holandii w  0 miesiącu ciąży. Śpie­
wa? Zachwytowi swemu nad wokalnym 
talentem p. WermińskieJ dał wyraz nawet 
konsul R. P. w Kurytybie, o czem świad­
czy szarfa od wymienionego konsula, zawie­
szona w hallu na Karowej. Szkoda Fertne- 
ra, szkoda ContPego, szkoda Ruszkowskie­
go, szkoda reżyserii Chaberskiego, nie szko­
da tylko Szyfmana, który porzucił TKKT 
i występuje na Karowej pod pseudonimem 
Żeglarski. Niech się męczy za to, że niej 
zaangażował Junoszy... Dużo gołych dziew­
czynek, no i t. zw. numery solowe, w któ­
rych p. Nestor jest nieporozumieniem, a p. 
Kołpikow i p. Pepliński w  tańcu hiszpań­
skim, przypominają do złudzenia zabawy lu­
dowe w  Luna Parku ną Pradze. Znacznie 
lepiej jest z walcem , w „salonie muzycz­
nym". Dopuszczalna kartka za złotówkę, 
którą chętnie wyda „sekretarz" Lopek Bro­
dziński. Nie naileży jednak posyłać w tym 
celu do niego młodych chłopców. Diabeł nie 
śpi,..

SZOPKA PO LITYCZNA“  (Cukiernia 
Ziemiańska). — To co od paru lat oglą­
damy w różnych lokalach, najczęściej ka­
wiarnianych, dalekie jest od tradycji daw­
nej „szopki", reprezentującej humor i saty­
rę wysokiej klasy. Mimo to, przedstawie­
nie w Ziemiańskiej jest bardziej godne w i­
dzenia, niż trzy przedstawienia w  TKKT. 
Pierwszą część „szopki" słabszej zamyka 
zabawna defilada prasy. Druga część dow­
cipniejsza. Izraelicka publiczność przyjmu­
je wykonawców bardzo ciepło.

„ADA, TO NIE W Y PA D A “ (K ino 
„Apollo"). — Ponieważ po każdym nowym 
filmie polskim, usłużni sprawozdawcy twier­
dzą, że jest to: „najlepsży film naszej wy­
twórczości", rezygnujemy z takiej oceny 
nowego tworu p. Toma,, natomiast w imię 
bezstronności stwierdzamy, że „Ada" ma 
zgrabny scenariusz, kilkanaście dobrych 
„gagów" i naogół b. trafną obsadę. Nie- 
mirzanka, to bardzo uobrym ateriał na ar­
tystkę komediową. Kapitalny Siępowski, 
Fertner i Gierasiński — klasa, popraw­
na — Zimińska. Bardzo zabawny był W o­
liński i b. nie ciekawy Żabczyński, Sreh
l-zycki denerwował się jak na dyrektora 
teatru przystało, Andrzejewska w  niezwy­
kłej .rólce — pyszna. Bilet można nabyć.

„ŻÓŁTY SKARB"  (Kino „Europa" ) .— 
W  dwu kinach jednocześnie wyświetlane są 
filmy z tym samym aktorem. Niestety — 
Gary Cooper jako mętny kurier chiński nie

dorasta nawet do kostek Gary Cooper'owl— 
pand z milionami. „Żółty Skarb" w bezćzel- 
iny sposób zerżnięte z filmu „Szanghaj-Ex- 
prcss", niektóre sceny przeniesiono popro­
stu prawie żywcem (wagon restauracyjny). 
Całość przypomina filmjyj z okresu „Biosko- 
pu“ na Krakowskiem pod 4, także było 
tam pełno facetówf z rewolwerami, które co 
chwila jeden drugiemu odbierał. Albo cen­
zura, albo warszawskie biuro Faramounthi 
pokrajały „Żółty Skarb", czyniąc go filmem 
jeszcze nieznośniejszym. Wydatek na bar­
dzo ulgowy bilet jest lekkomyślnością nie 
do darowania.

„GABY“ ( Teatr „8.15").—  Trudno uwie­
rzyć, że taka, naprawdę fenomenalna śpiewa, 
czka, jak Lucyna Szczepańska po dziś dzień 
nie znalazła impresaria, któryby pokazał ją 
światu. Niezwykły talent tej wspaniałej śpie­
waczki jest potężnym fundamentem dla no­
wego teatrzykubchorego zresztą na „anginea 
pederasticus”. Operetka jest nawet zgrabna i 
nieźle zagrana. Denerwują tylko dekoracje. 
Balecik—przeciętny, w pierwszym akcie por­
nograficzny. Dla Szczepańskiej warto kupić 
bilet na „Gaby”. Widz.

C H C Ę  B Y Ć  P IĘ K N Ą !

Wprowadzamy
K o s m e ty

M am y dla naszych pięknych  
Czyte ln iczek  bardzo  m iłą nowinę.

U da ło  się nam pozyskać dla 
w sp ó łp racy  n a j l e p s z ą  k o s ­
m e t y c z k ę  W a r s z a w y .

P A N I Ą  L O L Ę

P A N I  L O L A , m ająca za sobą  
znakom itą praktykę kosm etyczną  
w  Polsce i zagran icą , b y ła  przez  
dłuższy czas i n s t r u k t o r k ą  n a  
n a j p o w a ż n i e j s z y c h  k u r ­
s a c h  k o s m e t y c z n y c h  w  
W a r s z a w i e .  W p ro w a d z iła  też, 
bo d a jż e  p ierw sza  w stolicy, meto­
dy pracy  znanego  instytutu parys­
k iego  „ K e w a “ .

P raca  P A N I  L O L I  da je  św ietne  
wyniki, słusznie też cieszy się ona 
z u p e ł n y m  z a u f a n i e m  i w ie l­
kim pow odzeniem  u swych pacjen ­
tek.

N ie  wątpim y też, że artyku ły  
P A N I  L O L I  o kosm etyce i m odzie  
ła tw o  w y w o ła ją  żyw y  oddźw ięk

n o w y  d z i a ł
k a  i m o d a

wśród licznych naszych pięknych  
Czytelniczek. N a w i ą ż e  s i ę  m i ­
ł y  k o n t a k t ,  który z każdym  nu­
m erem  W IE M  W S Z Y S T K O , będ zie  
się stale potęgow ać .

D z ia ł po rad  kosm etycznych i 
mody, naw iązan ie  tego kontaktu  
je szcze  b a rd z ie j ułatw i.

P ierw szy  artyku ł P A N I L O L I  
ukaże się ju ż -w  następnym  num e­
rze naszego pisma.

Redakcja.

POD ŚWIATŁO
W  Dzienniku Poznańskim z dn. 23 bm. 

znajdujemy tajemnicze ogloszonko:

.. ODSKOK Marszałka Focha 23, otwarty 
od 6 rana, ceny umiarkowane”.

W 1 2 0  rocznicę
założenia Uniwersytetu Warszawskiego

P rzed  k ilku  dlniami . cicho, bez 
echa, m inęła stodwudiziesta roczlnica 
za łożen ia U n iw ersytetu  w  W a rs za ­
w ie .

In ic ja tyw a  za łożen ią te j uczeln i 
w ysz ła  od m in istra o św ia ty  K ró le ­
s tw a K on gresow ego  —  S tan is ław a 
K os tk i Bo i (beki ego, a cesarz A le - 
ksalnder I  odn iós ł się p rzychyln ie  
do tego  pro jek tu . P race  o rgan izacy j­
ne szybko ukończono 1 od 1817 r. za ­
czą ł funkcjonow ać K ró lew sk o -A lek - 
sandrow sk i U n iw ersytet, k tórego  
p ierw szym  rektorem  zos ta ł ks. 
S zw eyk ow sk i. Pom im o trudności* 
staw ianych  zw ła szcza  p rzez n ow ego  
m in istra ośw ia ty  S tan is ław a G ra ­
bow sk iego  i  je g o  n ieodstępnego to ­
w a rzy sza  K a lasan tego Szan iaw sk ie ­
go, p rzeds ta w ic ie li reak c ji i  sysijemu 
policy jn ego , p o tra fił U n iw ersyte t 
rozw in ąć  się i w y w a lc zy ć  sob ie 
chlublną kartę w  d zie jach  ku ltu ry 
n arodow ej.

Podczas  powstalnia lis topa dow e­
go m łodz ież  w yru szy ła  w  pole, au­
dytoria  za jęto  na szp ita le , a w  k i l­
ka tygodn i po zdobyciu  W a rs za w y  
p rzez Bask iow icza, U n iw ersy te t zo ­
stał zam knięty.

W  okresie  w rzen ia  p rzed  pow sia -

D o  m y k w y  
Pani Wando

Osławiona pani Wanda Melcer, zna­
komita badaczka „mykwy", niemniej zna­
komita reporterka „uboju rytualnego", pi­
suje od dłuższego czasu recenzje muzyczne 
w „Tygodniku Ilustrowanym". W  ostat­
nim numerze, w reoenzji z koncertu Calli- 
mahosa znaleźliśmy dwa znamienne zda­
nia, nad którymi warto się zastanowić.

Oto, co pisze „reoenzentka muzyczna": 
„Sądzę, że wszyscy chcieliby wiedzieć, na 
czem polega trudność gry na flecie i dla­
czego Callimahos jest takim wirtuozem. 
Jesteśmy wszyscy za mało wtajemniczeni 
w możliwości, jakie przedstawia dany in­
strument i fachowcy nie chcą nas pouczyć. 
Wiemy zaledwie mgliście na czem polega 
technika gry fortepianowej i szybkość, z 
jaką palce wirtuoza poruszają się w  pa­

sażach, wywołuje nieodmiennie entuzjazm".
Wolno oczywiście pani Melcer „nieod­

miennie" entuzjazmować się szybkością gry 
któregoś wirtuoza, ale zapytujemy panią 
Wandę Melcer, jakim moralnym prawem 
osoba, która tylko „zaledwie mgliście wie, 
na czem polega technika gry fortepianowej" 
i której „fachowcy nie chcą pouczyć", pi­
suje recenzje MUZYCZNE w jednym z 
najpoważniejszych i najstarszych tygodni­
ków polskich? . V

Wszak po przyznaniu się do tego, że 
nie ma zielonego pojęcia o muzyce, pani 
Wanda Melcer powinna czem prędzej ustą­
pić swego miejsca recenzantki — fachowco­
wi, który będzie wiedział, na czem polega 
technika gry fortepianowej!!

( L . ) .

Hiiem sLycżniowym , w  dusznej atm o­
s fe rze  życia pub licznego zosta ł w zn o ­
w ion y  un iw ersytet w  W ars zh w ie  z  
w o li m argrabiego A leksandra  W ie lo ­
polsk iego, pod  n azw ą S zk o ły  G łó w ­
nej. Inauguracja odbyła się 25 lis to ­
pada 1862 r. R ek torem  zosta ł p rof. 
J ó ze f M ianowskli, a z  uqzo|nych, ja ­
k ich zdołano zgrom adzić  w  murach 
uczeln i za zn aczy li s ię : dr. H irsz fe ld ) 
M ac ie jow sk i, dr. Baranowski, dr. D y ­
b ow sk i, S tru w e i  w ie lu  ininych;

Już jednak  po k ilku  latach, w sk u ­
tek  n iepow odzen ia  pow stan ia s tyc z­
n iow ego, zosta ła Szkoła  G łów n a w  
1869 r. zam ieniona na C esarsk i U n i­
w ersyte t, a zam iast ję zyk a  p o lsk ie ­
go w yk ład o w ym  sta ł się ję zyk  ro s y j­
ski. O czyw iśc ie  n ie  odrazu zm ien ił 
s ię duch, panujący w  S zko le  G łó w ­
nej, ale pow o li, zw łaszcza , k ied y  na 
m ie jsce  uczonych polsk ich , zaczęto 
m ianow ać R osjan , zm ien ił się r ó w ­
n ież charakter uczeln i. P oz iom  na­
u k ow y znacznie s ię  obn iżył, a w ś ró d  
p ro fe so ró w  rzadk im i w y ją tk am i b y ­
l i  w yb itn ie js i uczeni.

Z  chw ilą  wybuchu rew o lu c ji ro ­
s y jsk ie j w  1905 r. gorąca, (ofiarna 
m łodz ież w arszaw sk a  rzuciła  hasło 
spolszczenia un iw ersytetu  i, p rzy łą ­
c zyw szy  się  do „s tra jku  szk o ln ego " 
spow od ow a ła  zam knięcie uczelni. 
K ied y  jednak  rew o lu c ja  zosta ła  stłu ­
m iona, w  1908 r. un iw ersytet w zn o ­
w ił  sw ą działalność. M ło d z ie ż  p o l­
ska, z w y ją tk iem  n ielicznych  jedn o­
stek, w  dalszym  ciągu b o jk o tow a ła  
jednak  to  ogn isko ru syfikac ji, spro ­
w adzono  w ię c  z  całej R o s ji w ych o ­
w an ków  sem in ariów  praw osław nych  
aby w  ten sposób za ludn ić sale w y ­
k ładow e.

P rzys zed ł jednak  w ie lk i kata­
k lizm  d zie jow y , k tó ry  w  1915 r. 
zm ió tł z  n aszej ziem i C esarsk i U n i­
w e rsy te t w ra z  z  Ińajazdem rosyjsk im .

I  oto zinów w  lis topadz ie  tegoż 
roku zos ta ły  oijwarte p od w o je  w a r ­
szaw sk ie j A lm a  M ater, ale  ju ż p o l­
sk ie j, z  dr. B rudzińskim  na czele, w  
charakterze p ierw szego  rekt(o;ra, u- 
czelni, k tóra  w  roku ub iegłym  o tr z y ­
mała zaszczytną nazw ę  U n iw ersy te ­
tu im. Józe fa  P iłsudsk iego . G ry f.

Skakać od 6-ej rano nt 
szalka Focha, to J niezdro'

t na ul. Mar- 
i przesada.

„Express Poranny" mózgiem (?) press- 
mańeger‘a Operetki na Karowej tak rekla­
muje p. Wandę Wiermińską, odtwórczynię 
tytułowej roli w operetce „Zakochana Kró­
lowa"!

„Potrójną rolę królowej. Kreolki i Ka- 
rioki odtwarza gwiazda oper polskich i za­
granicznych

WANDA WERMIŃSKA 
której głęboki artyzm, zrodzony z wyso­
kiej kultury, podziwiali i uznali tacy jak 
Szaliapin, wielki kompozytor węgierski 
Jone Hubaj, słynny krytyk japoński w To­
kio Umeda Rucio i śpiewak z głośnej ope­
ry La Scala w Mediolanie Arturo Lucio.” 

Ponadto Adolf Hitler, Benito Mussolini, 
Kemal Ataturk; Roosevelt, Rabinowicz, 
Glass, Eierweiss i Żółtko oraz Struś i Kie­
liszek. A  propos: Umeuo Rucio z Tokio i 
Arturo LućfM z (Mediolanu to pewno bracia 
Czarnożył z Warszawy...

W  Małym Dzienniku
juujrmy następujące <

z- dn. 10 b. i

„Książka dla wszystkich. Wypożyczalnia 
wysyłkowa dla całej prowincji. Warszawa, 
Zielna 17, tel. 241-19. Książki naukowe 
i beletrystyczne w 6-ciu językach. Prenu­
merata miesięczna 3 zł. za 3 książki przy 
dowolnej ilości zmian. Przesyłka na mocy 
specjalnej taryfy ulgowej tylko 38 gr. 
w jedną stronę. Kaucja 2 zł. 50 gr. od 
książki. Katalog 1 zł. z przesyłką 1 zl. 35 gr.“

Ano, wszystko byłoby w pprządicu, gdy­
by nie jeuna drobnostka, że braciszkowie 
z N!iepokalanowa propagują dochodową im 
prezę super-masono p. Rzymowskiego, do 
którego właśnie należy ta „wypożyczalnia 
wysyłkowa" powstała rzekomo z... recen- 
zyjnych egzemplarzy.

Interesujący program cafe-dancingu 
„Adria" w wydaniu listopadowym przynosi 
następujący tekścik ogłoszeniowy:

„Piękny krawat jest dopełnieniem ubra­
nia mężczyzny tak samo, jak oczy, usta, 
nos i ręce,(dlatego kupujcie tylko w Rekord 
Cravates, Marszałkowska 137“.

A jeśli facetuszka garniturku swego 
nie uzupełni oczyma, ustami, noskiem, to 
co wtedy? Eecoru cretiń, nespa?

W  tymże samym programie znajdujemy 
inne ogłoszenie:

Stale zwiększająca się ilość pięknych 
twarzy, to zasługa specyfików kosmetycz­
nych R A V I S“.

Znakiem tego, mamusia i tatuś mogą 
iść w odstawkę?...

Stary Pies.

PRENUMERATA wraz z przesyłką pocztową lub odnoszeniem do domu 
zł. 6.— kwartalnie, zagranicą zl, 9.— OGŁOSZcNIA: za wiersz wysokości 
mm szerokości 1 szpalty, zwyczajne 60 gr., w tekście 1.20 gr. nadesłane 
Komunikaty zł.: i . 80 groszy. K o l u m n a  p o s i a d a  4 s z p a l t y .
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czynne codziennie z wyjqtkiem niedziel i świąt od godz. 11-ej do 13-ej.
. K. O. Nr.

Druk. „Kolumna" Warszawa, Nowy Świat &


